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KINO-TEATR 

Czary 
Urocza gwiazda ekranu CLAUDETTE ĆOLBERT ukaże się w przebo­

jowym filmie sezonu p. t. 
W głównych rolach: CLAU­

DETTE COLBERT, MARREK 

WILLAMS i pięciole_tnia arty­

stka ,BABY JANY 

Początek o godz. 6, 
w niedziele i świt;ta 

o godz. 4 p. p. 

I 

lmitacia -~Y.Ci~ 
według powieści F. HURST Reżyserował JOHN M ~;r AHL 

Nad program aktual­
ności dźwiękowe 

GDAŃSK. $więta bankowe zaprol Wkładami oszczędnościow~mi mo 
wadzone z początkiem czerwca zo- gą ich właściciele dysponować tyl­
staną z dniem 1 lipca zniesione. ko w sposób 01tanicżony, a miano­
Wierzyciele wkładów beztermino wicie: dozwolone im jest podejmo­
wych mogą zatem wkładami temidy wanie w ciągu miesiąca bez wypo­
sponować bez ograniczeń. 

wiedzenia maksymalnie 300 glłlde­

Sensaeyjnłi "klęska 
nielllieckiei regrezentacji Dilkarskiei 

nów. Termin wypowiedzeniA · dla SZTOKHOLM. Na olimpijskim 
kwot od 300 - 1000 guldenów ro- &tadjonie w Sztokholmi~ wobec 20 
stał ustalony na jeden trtiesiąc, po j tysięcy widzó.w rozegrany został 
nad 1000 guldenów na 3 miesiące. międzypaństwowy mecz piłkarski 

:Niemcy - Szwecja. Niemiecka re• 
prezentacja poniosła sensacyjną kle 
skę 1:3 (0:1). Bramki dla Szwedów: 
zdobyli: Essman (2) i Hallman. 
Honorowy punkt dla Niemiec ~o~ 
był Rohwedder. Wymówienia wkładów termino­

wych dolconane w miesiącach ostat 
nich, zyskaJą wazność dopiero 7. 

dniem 1 sierpnia b. r. 

Defilada 1adcbor1i1dl 
szlcól oficerski dl 

Wczoraj w godzinach rannych 
przedefilowali przez ulice Warsza­
wy podchorątowie ze Szkoły Podcho 
rążych zawodowych w Ostrowi Ma­
zowieckiej oraz innych szkół oficer~ 
skich, którzy bawią na ćwiczeniach 
w okolicy Warszawy. 

Defilada ~la się o godz. 10 
rano i wlotu:omostu Poniatowskie--
1ro. _ęfila~ brał kierownik Mi-
:rnstent\li'i: Wt' Wojskowych ge 1. 
T. Kuprzyclc1 1 gen: K. Fałirycy. 

Podchorążowie maszerowali ulica­
mi AL 3 Maja, Nowyrn Swiatem, 
Krak. Przedmieściem, Starem Mia­
stem, kierując się ku Bielanom. 

Ludność, zebrana licznie na chod· 
nikach, witała podchorążych hucz­
ne:ni oklaskami i obrzucała kwiata­
:mf. 

- W obecaoici preą-denta R•bll· 
ki, korpusu dyplomatyczaeio i sm••a 

· wybitnych osobistości z zagranicy, ro· 
z.grano wczoraj na polu wy6cigowym 
w Loagc~amps Grand Pńx Par,U. 
Grand Prix, wynosz4ce 783,100 fr,, sio-­
był koń. „Crudite" ze stajni Rotsc:Jailda. 

...- w· Lublanie wybuchł atrajk dn· 
karzy, wskutek czqo glcSwiae pisma, 
jak ,,Jutro" i „Słowetdec" nie wyckodą 
jU od 2..ch dni. Tlcm ltr•Jk• jest ąda· 
nie podwyższenia płac. 

- W Niinim Tagilu (ZSRlt) sbzno 
6 096b na śmierć pna routrHlanłe za 
zab6łstwo &terała Bykowa i ~cWeto 
śledczego Kudaa. 

- Centralny Komitet WykQDllWc;zy 
ZSRR •~ck~ował on.em Leaina vcze 

Demonstracje republikańskie. me francii N ~leży podkreślić,. że zwycięstwQ 
Szwecji było zupełme zasłużone. 
Porażka ze &wecją wywołała w. '. 

Niemczech olbrzymie :wrażenie. ' 

Odebrnie Mill 
aaloszaae zosllłr 11 dlień 14 li1c1 

P ARYt. Dziesięć wielkich stron- dezwa - lud fran~.Aski zburzył Ba- działać będziemy wspólnie, dla o-
nictw politycznych i organizacyj u- stylję i wskazał światu wolność. brony demokracji, rozbojenia i roz llSller Nadtridllen'' 
rządza w dn. 14 lipca b. r. w całej 150 lat wytrwałych wysiłkó;v i 4 re wiązania lig spiskowców, dla uchro U 
francji olbrzymie demonstracje re-i· wolucje pozwoliły mu zachować i nienia naszych swobód przed niebez W Mlemczecla 
publikańskie. skonsolidować uzyskane zdobycze. I pieczeństwem faszysiowskiem. Zło BERLIN. _ Minimer propagait-

W Paryżu punkt zborny wyzna- , Wzywamy was do przejęcia trady- żymy w tym dniu, który jest rocz- dy Rzeszy odebrał debit na terenie 
czono na placu Bastylji. Pochód cji rewolucyjnej, która z 14 lipca u- nicą pierwszego zwycięstwa republi całej Rzeszy na czas nieogranicmnT, 
wyruszy z tego placu, przyczem nie-

1 
czyniła dzień wspomnień, nadziei i I ki, przyrzeczenie, że bronić będzie- I dziennikowi szwajcarskiemu ,,Base- ' 

sione będą jedynie 2 sztandary, je- i wspólnej woli ludu. my swobód demokratycznych, zdoby ler Nachrichten". 
den trójkolorowy sztandar republi· j Dziś zbrojny spisek faszystowski i tych przez lud francuski, domaga- •• , 
ki francuskiej i drugi czerwony , przygotowuje się do ujarzmienia re jąc się chleba dla robotników, pra- UDlll we franQI . 
sztandar ludu pracującego. Dn. 13 · publiki i wolności. Przeciw suwe-l cy dla młodziety i pokoju dla całe· - •ue Włoszecll 
lipcĄ wier.zor1>m odbędą ~ię pochody renności ludu pows\ała groźna. kon l go świata." I w 
młodzieży l'epubłikańskiej. Dn. 14 : spiracja, która pragnie zwalić de- ; Zarówno zapowiedź manifesta- · PARYŻ. Od kilku dni całą niemal 
lipca rano na wielkiem zgromadze·j mokrację i zastąpić prawo większo- cyj, jak i odezwa komitetu organi- Francję ogar ęła fala upałów. kt.ó· 
niu ludowem delegaci Paryża i de- ści dyktaturą 200 rodzin uprzywi- l zacyjnego są z niepokojem komento J re w Paryżu doszły do 30, w Perpi„ 
partament6w złożą pr;,ysięgę na lejowanych. j wane przez prasę prawicową, któ- gnan do 35, Marsylji i Tuluzie dQ 
wierność Republice. W dalszym ciągu odezwa podkre- ra obawia się, aby projektowana de I 37, a w Montpelier do 42 stopni C. 

W dniu dzisiejs'!lym komitet orga- śla, że projektowana w dn. 14 lip· 1 monstracja nie przekształciła świę w cieniu. 
ni:taeyjny ogłosił od~zwę, wzywają- ca demonstracja winna się odbyć na ta narodowego w masowe i jedno- RZYM. Upały we WłoBZeeli ~ 
cą ludność Francji do wzięaia u- terenie całej Frartcji w spokoju i ~ ' stronne wystąpienie polity~ne. ją. W Rzymie temperatura, kt6r.I 
d~iału w tej manifrsta(:li na rze('Z godnością, aby dzień ten stał się 1 Nadmienić nal~iy, że organizato- dotychczas osiągnęła maximum 36 
obrony wolności. I dniem, świadczącym o wytrwaniu i : rzy pochodu republikańskiego ju~ stopni, podniosła się do 39 st. C. ~ 

W dn. 14 lipca 1739 r. -~ gł;>si o- pewności. „Złożymy przysięgę; ie oddawna uzyskali zezwolenie władz cieniu. „ 

Ollelkle manemrv armil młoskiej . -w noc-y ~~-~~~-b. m. w-mia.! 
ltZYM. Miarodajne sfery wojsko sze władze państw-owe. W ćwicte-1 ny mchowej, 3)" p<>l!ługiwanie się sf:eczku M:li"'::;nki,. powia~ stołpec- l 

we informtiją, te wszystkie forma- niach tegorocznych uczestnićzyć bę nowemi środkami ognia i ataku, I ~~0hc':: uc por,ar z S~~ I 
cje wojsko-We. odbyWać będą w clą dzie pól miljona ludzi, a w ćwicz~\ akońcentrowanemi na niektórych b J:_1r, s p0czynh. d 

50 
. 

gu miesi..,ca_Jipca i sierpnia ćwicze niach specjalnych 19 dywizyj. Na·. I od~ilikach, 4) współdziałanie wojsk u „,_ow na ezącyc 0 g~ 
1 nia polowe, które zakończone zosta- toniiast w wielkich manewia~h na z lotnictwem, 5) liczny udział ofi- da~. d . : Wi lka:. 

ną manewrami dywizyjnemi. I terenie korpusu Bolzano 7 do 8 dy- cerów urlopowanych i rezerwistów Sł bodego sa.m~otu mtołpa weki~1 ~-l s 'I · k poł .r b · · W ć . . h . h o a, pow1a s ee ego, ~„ , 
d 

. zczego n!łdn~c;s . o..,?ndy 6ę~ w1pzy3d. , ~ . ~w·wt1czemac. dl manke_wrac wezmą zniszczył 10 domów młeazkalnych, ! 
zie na wspo ZI!l~11me pom1ę zy r z o cus manewrow, zro-.me z no U~lłt nowe Je nost i, 1,1tworzone k"lk , . tb d kó ~~ _ ... : . d . . . b . ł . . d ktyw. . dl'" . lk' h . d . . t h kt' ł d i anasc1e u yn w g~aL""'„...,.. nem1 ro za3am1 rom, a zw aszcza wem1 yre ąixu ił wie 1e Je na m1eJ"Ce yc , ore wys ano o . 1 t k . · ~--~ • · d · h ł„ rtyl · v · tek t b d kr~.L,'.. • Af k; h d . . ć . . . oraz wie e sz u zywego inweuwu-.-. , pom1ę zy piec o"fł a a erJą. Ąu.I nos s oeowane ę 4 .n.~:na z ry i wsc -0 meJ. w1czenia 1 ma 

da dywizja przeprowadzi ćwiczenia r. ub., a mianowicie: 1) lic~ny u- n~ tegoroczne w nkzem nie za-
w strzelaniu na dut.ą odległóść. 4ział wyższych oficet6w sttabu ge- hamują, ani nie umniejszą akcji, ~a ~ić prawu Sanl()6tanowienia lud~ , 

W manewrach na terenie »olza-1 netalnego, 2) pogłębienie badań ką rząd zamierza rozwinąć na tere- ności niemieckiej w Austrji. ' 
no i Udine :wezma udział najwyż- nad poszd;eg6lnemi epizodami woj nie Afryki wschodniej. Fakt, że Niemcy i PoZskti "°""'°"-

Stosunki francusko-niemieckie 
Z"~tu1 ~--tu.z:r~:t: w otwlellenlu sen. Berenger'a 
go i Weryhę Ol'U orderem „Czerwoae' :8EltLIN. - XoresponcJent n&t"Y· zęati&wie-qia ze SOO. spo,~T.ch pof~ą- cam.a. Rqd francuski postara się 

mialff się ze sobą na drodze bespo- 1 

średmei - ciągnął dalej Berenger i 
- może być przez Btronę frtmctUłką 1 

prziJf ftY z zadowoleniem, tembtir- ; 
tlzuf, że w sojuszu fnmcusło-pol- , 
slcim me się nie zmienik>. : 

~W:-,!lC:Jy ~k~~ ~.=~~O:: ski „Frankfurt.er Ztg." u&yakał wy;- <}ów niemi~~francuskich w terai- I rozproszyć obawY niemi~e, jako-
- Straszny wypadek samodiod~ wiad z pneW()dąieąeym komisji niej~ści. by pakt ~rna mógł być ograni-

wyclarzył się koło miejscowości n..t.- spraw .zagrani~~h ~natu Henri Kwestjł' terytorj&lne - mówił etą- C?.Ony w swej skuteczności pn.es u-
set. Aatocar komunikacji mięclsymi~o Berenger'em ~ na tern.ąt słOBunllów lej Bereng-er - po WYDiku plf1ł>iscy· kłąp francusko-sowiecki. 
wej na trasie Rabat - .Meknes z nie· francusko-niemieckich. tu saarskiego mstały uregulow•ne. Również kwestja austrjacka nie wiadomych narazie pnycayn wywr6cił 
się i stanął -tyclmńaat w ~nia. Cdc· Sen. Bereng~r nnwał ~tatni4 Potwierdził to wi~lokro~ie l'lłbliC1i· ])9Winna, zdaniem senatora - przed 
naście osób spłonęło żywcem. aietlena mowę kancłerr.a Hitlera „mo~ument nie kanclerz Hitler, oraz inni wy- stawiać n.iep~zwyciężonych trud­
zaś jest beznadziejnie poparzonych. diplomaU<Jue" i dodał, że opinja bitni przedst.ąwiciele Trzeciej Rze. ności. Przywódcy niemieccy nie mo-

- W klasztorze Benedyktynów w francuska tylko z po~odu kryzysu szy. Nie mamy powodM wątpić w g~ domagać się dla siebie Austrji. 
. Lophen w okolicy Bngea (Belgja) od- wewnętnnego nie moa-~ ~d'.,aS szczerość otrzvma1'-i/Ck zapewr+ie1',, Na uwagę korespondenta niemiec-było się nadanie święcea zakonn~h pn ~ 
. mjerowł chińskiemu Loa-T„ni-Tue. bliżej zaii,t.eresqwać ~ę dełtlfracją a ja osobiście nię wątpię w to ~ni kieg~, że rr.ąd Rzeszy ąda tylko pra-
który był delqatem c:laiasldm na kon- lłitlera. PqLwdopodqbµie ~retNłlJ' pl"zez chwilę. W ramy uzn;Ul.ia terr- wa samostanowienia dla Niemców 
lerenc:ię poko;ow„ Laval po odpowiedziach Baldwina i torjalnegd stanu posij1-dania musia· w ,t..ustrji, Berenger zaznaczył, że 

. - Pod Mooc:mTo ~ochy} wywrócił Museołiniego zajoiie w~tce ataĄO-- łyby być wciągnięte równ~et ko\onje nie Jlłożnaby się temu sprzeciwiać. 
· się autocar w k~ Jecb•!0 UO WJ• lwisko wobec pr9,t"&mu kanclerza. l francus~e. Obecnie musi chodzić o znalezienie cllowaniów p"""1f iaatytac11 reił-'ła•i· Zda . B. _ft 1~. S ..J..l _.-~~ • d f kt, f „h. kt.6 t · ta 9-d• a mela lł08'łało zabi~ a 130 04. niern sen. erepsua. ~ ZCUisv D4 wac- J>08lA a a orm ... „, ra prsy u rzyman1u s -
, llioale oa.u.u., . · · ,przekreelić J>"rM"iE :. i -- p _ ;t' . . „ _łe-.!Jilłd, .Rs.eSQ trp }lłą. pilcie Lo- 1 nu łeqtoł'jaln,q mocłabf. zadość-

W dziedzinie zbrojeń, zdaniem l 
Berengera, możliwa jest zgoda tył- ! 
ko na podstawie obustronnej swo-

1 
body działania. Tylko siła stwana 1 

szacunek. Nie WYklucza to jednak ; 
obowiązku podjęcia prób stworzenia ! 
równowagi między zbrojeniami 
francuskiemi i niemieckiemi. 

Franc;a -gotowa. jest przystąpić ' 
do objekt'Jl'l(1Mgo roZ'[>atrzenia pro­
'POZYC'fli niemieckich w tej dziedzi­
nie. Berenger uznaje istotną , waż­
ność faktu poszanowania przez rząd 
Rzeszy strefy zdemilitaryzowanej. 
Nie wierzy jednak w możliwość za­
warcia Locarna lotniczego, o ile nie 
uda się osiągnąć zgody w kwestjach 
naddunajskitll i innfdli 

Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny ,,RUM - BA'' Z LODU RYBINSKIEGO 



l f JIO~nia na U~lieó 
W gorące. upalne dni wypadła 

dyskusja nad ustawą o wyborze pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Rzecz zna­
mienna i zrozumiała, że charakter 
tej dyskusji był zupełnie inny niż 
dyskusji na temat wyboru posłów do 
Sejmu. Kandydatów na posłów jest 
bardzo dużo, kandydatów na stano­
wisko Prezydenta Rzeczypospolitej 
mało. To też dyskusja ta miała cha­
rakter o wiele bardziej teoretyczny, 
jej poziom był wyżsey, jej przebieg 
poważniejszy. Głównym tematem 
dyskusji była kwestja znaczenia i 
wartości plebiscytu. 

Na ten temat dyskutowano już u 
nas dość obszernie i zarzucano ple­
biscytowi budzenie pewnych namięt 
nośei w zbyt szerokim kręgu warstw. 
Sprawozdawca p. Car przyznał, że 
istotnie projektodawcy nie chcieli 
zrealizować myśli oparcia wyboru 
Prezydenta na powszechnem głoso­
waniu. Wybrano więc drogę pośred­
nią, a mianowicie plebiscyt ograni­
czony między dwoma kandydatami. 
W dyskusji chodziło głównie o to, 
czy przy proponowanym systemie to 
powszechne głosowanie może się 
stać istotnie w Polsce realnem. Na-· 
ogół jednak zgodzono się, że plebis­
cyt byłby u nas rzeczą niewskazaną, 
jak wskazuje tradycja historyczna z 
elekcjami. 

Sprawa wyboru Prezydenta jest 
niejako tą kopułą nad ordynacją wy­
borczą. Ale kopuła ta ma charakter 
nietylko dekoracyjny. Nowa konsty­
tucja bowiem wyposaża Prezydenta 
w bardzo poważny zasób władzy. 
Wybór więc jego w warunkach 'no­
wej rzeczywistości polskiej, przez 
tę konstytucję stworzonej, ma · też 
znaczenie o wiele głębsze niż daw­
niej. Ordynacja wyborcza poszła po 
linji takiej koncepcji, ażeby wybór 
ten odbył się możliwie bez wstrzą­
sów. I jeśli z ogólniejszego nieco 
punktu widzenia ujmiemy sprawę 
wyborów, tak jak ją pragnie roz­
wiązać nowa ordynacja na wszyst­
kich B'Zczeblach (Se~m, $enat, Pre­
zydent), to możnaby zauważyć, że 
belem jej jest usunięcie z wyborów 
zbyt silnej dozy pierwiastka emocjo­
nalneg(} i stłumienie namiętności po­
litycznych, które w związku z wybo­
rami ~ wyładowywały się zazwyczaj 
najsilniej, a w niektórych krajach, 
jak np. we Francji, , wytwarzają 
stan jakby trwałego i ciągłege> pod-
niecenia. 

·x 
Komentarze prasy francuskiej, 

dotyczące wizyty Edena w Rzymie 
brzmiały dooć optymistycznie. Mini­
ster Lava! w swojem ostatniem .spra 
wozdaniu parlamentarnem podkre­
ślił ze specjalnym naciskiem dosko­
nałe stosunki między Francją a Wło­
chami. 

Naogół stwierdzić- trzeba, że Wło­
chy nie mają specjalnych powodów 
denerwować się układem angielsko­
niemieckim. Wzrost floty niemiec­
kiej, gdyby nawet rychło nastąpił, 
nie zagraża Włochom niczem. Raczej 
Anglja będzie musiała ściągnąć 
C?.ęŚĆ swojej floty z morza śródziem­
nego na Atlantyk i morza północne. 
W następstwie ' tego wzmocni się zna 
cznie sytuacja Włoch na morzu 
śródziemriem, tembardziej, że z 
punktu widzenia dzisiejszej techni­
ki wojny morskiej, angielskie pun­
kty oparcia na morzu śródziemnem 
Gibraltar- i Malta nie mają żadnego 
znaczenia. 

Oczywiście Eden pojechał do Rzy­
mu nietylko po to, ażeby zdać spra­
wę Włochom z układów morskich, 
ale żeby poinformować się także o 
przebiegu sprawy abisyńskiej . Wia­
domo przecież, że na . tern tle przy­
szło do dość poważnego osłabienia 
stosunków pomiędzy Włochami a 
Anglją. Anglja pragnie teraz tę 

sprawę załatwić ugodowo z Włocha­
mi, a i prasa włoska pisze juz teraz 
J:nowu o tradycyjnej przyjaźni an­
gielsko-włoskiej. 
Można wre~~ie p.rzypuścić, . na 

podstawie pewnych objawów dosyć 
charakterystycznych, że Włochy, wy­
żywając się obecnie w Afryce, inte­
resują się nieco mniej sprawami nad 

.., qdzleń qleldowg -
H'AKACJE 

Posiowie parlamentu francuskie­
go rozjechali się na wakacje. Dla 
sytuacji franka ma to bardzo ważne 
znaczenie. 

LA V AL PRACUJE 
Wiadomo przecież, że gabinet La­

vala musi dokonać syzyfowej pracy 
zrównoważenia budżetu państwowe­
go, który wykazuje deficyt 10 czy 11 
miljardów franków. Stanowi to 
mni~j więcej 20 proc. sumy budże­
towej. Bez ·takiego zrównoważenia 
(przynajmniej w dużej c?.ęści) nie 
moż'e być mowy o tern., aby opinja 
publiczna w kraju się uspokoiła, i a­
by nie powstało ponowne zagrożenie 
franka. 

Im prędzej praca nad usunięciem 
niedoboru się rozpocznie, tern będzie 
lepiej. Aby jednak ona szybko po­
stępować mogła, musiał rząd prrede­
wszystkiem pozbyć się nieskończo­
nych dyskusyj w parlamencie. W 
tym celu cofnął Lava! projekty, choć 
nagłe, dotyczące zbrojeń. Chciat bo­
wiem uniknąć rozpraw i przedłuże-
nia sesji. 

CO ZROBI? 
Jakie oszczędności rząd zamiena 

przeprowadzić, niepodobna przewi­
dzieć. Projektów, wypracowanych 
przez poprzedników Lavala, jest do­
syć; ma on pod tym względem 

„l'embarras de choix". Chodzi tylko 
'J to, aby wybrać takie, które dadzą 
„efekt" natychmiastowy i duży, po­
zatem taki, któryby bez wielkiej od­
razy przełknięty został przez opinję. 

Niema .bowiem zarządzeń osze?.ęd­
nościowych, któreby były przyjmo-

wane z radością. Ale posiedzeń te­
raz niema, i gromy poselskie spad­
ną na gabinet dopiero w paździer­

niku. Pewną zawadą są tu komisje 
parlamentarne, które podczas waka­
cyj nie przestają, jeśli nie praco­
wać, to zbierać się i hytykować. 
Podobno Lava! ma zamiar, jak sły­
chać, niewiele się z niemi liczyć. U­
tworzył on koło siebie własny, nie­
liczny komitet doradców, których 
nowołał z pośród fachowców z· poza 
izby. 

BAROMETR SPEKULACYJNY 
Tymczasem barometr spekulacyj­

ny nie wykazuje żadnej zmiany. Ba­
rometrem tym jest notowanie fun­
ta w Paryżu na dostawy terminowe. 
Ostatni kurs funta z dostawą 1-mie 
sięczną jest droższy o 55 cent. od 
kursu cassa, zaś :z; dostawą 3-mie­
sięczną .o fr. 1.90. Reporty te wyno­
szą w skali rocznej mmeJ więcej 
9 proc. Jak widzimy, minął czas bu­
rzy, kiedy to ' reporty wy.nosiły 60 
80 proc.! 

ROOSEVELT WYCZEKUJE 
Coś w rodzaju okresu wakacyjne­

go urządził prezydent Roosevelt w 
stosunku do NRA. 

Jak wiadomo, wyrok Supreme 
Court uznał całą tę olbrzymią go­
spodarkę planową, wraz z jej usta­
wodawstwem, jako pogwałcenie kon­
stytucji. Z początku zamierzał Roo­
sevelt podjąć walkę w celu przepro­
wadzenia zmiany konstytucji, a przy 
najmniej, walkę interpretacyjną o 
istotny ·sens przepisów konstytucyj­
nych. Ale wnet tego zaniechal O-

świadczył on, że chce pnieczekać do 
kwietnia roku przyszłego i wycze­
kać, aż bieg życia wyda wyrok na 
dotychczasową działalność NRA. 

NIESPODZIEWANY ZWROT 
Jest rzeczą wysoce znamienną, że 

Roosevelt ujawnił nagle wiarę w 
zbawienność sam~zynnych procesów 
gospodarczych i wiarę w ich racjo­
nalność. Jakże bowiem inaczej ro­
zumieć. tę jego chęć usłyszenia nie­
omylnej decyzji życia? Dotychczas 
głosił on przecież nieustannie, że 
trzeba to życie urabiać, ogranicMć, 
planować, aby mogło coś .ze siebie 
dać pożytecznego. Obecnie oczekuje 
on od sił naturalnych tego życia roz­
strzygnięcia, jaką wartość ma owo 
planowanie. 

Odpowiedź tę pnewidzieć nie 
jest trudno. Niedawno ogłoswne da­
ne statystyczne, dotyczące konjun­
ktury w Stanach Zjedn., dają przed­
smak tego, jak odpowiedź wypad­
nie. Od kwietnia r. b., mianowicie, 
stwierdzić wypada, że Jinja konjun­
kttiry silnie się obniżyła. 
NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
tydzień ubiegły zaznaczył się wyjąt­

kowym zastojem: Kursy na począt­
·ku i końcu tygodnia były następu­
jące: 
• 3 proc. Budowlana 42.50-42.10, 

5 proc. Konwersyjna 66.25-67.05 
7 proc. Stabilizacyjna 66.50 bez 

zmiany, 
41h proc. Ziemskie 48.75 bez zm., 
5 (8) proc. listy Warszawskie 

58.50 bez zmiany. 
ab. 

,;W uran 1a mona tne~a mienyt ~iB na iamiaQ" 
Przemówienie P. Pre11denta Rzeczvgospalitei 

W· sobotę, dn. ~9 ub. m., jako 
w dniu ,,święta Morza" P. Pre­
zydent Rzplitej wygłosił na Zam­
ku przez radjo następujące prze­
mówi.enie: 

„Kiedy w roku ubiegłym statek 
szkolny „Dar Pomorza" znalazł się 

już .na pełnem morz.u w swej podró­
ży dokoła świata - słałem życzenia 
dla garstki młodych, którzy na jego 
pokładzie sposobili się, by pracę swe 
go życia poświęcić służbie na morzu. 

Było jakby ziarno ,z którego kwiat 
wyrasta w tym statku, co pod polską 
banderą krył myśli o braniu morża 
we władanie, niosąc za sobą przez 
dalekie przestrzenie tęsknotę blis­
kich, zostawionych w zacisznych do­
mach Ojczyzny. Tęsknotę i dumę, że 
pod p0lską banderą sposobią się mlo 
dzi do wielkiej służby. 

W białym statku szkolnym był' 
jakby symbol. Bo z woli ludzkiej 
rzeczy wielkie powstają. Z woli prze 

cie naszego Nieśmiertelnego Wodza 
Marszałka P~udskiegq ~ruszyła 
ongi garstka' młodych i tęsknoty 

swe przekuła w wielką polską ar­
mję. 

Dorocznym zwyczajem obchodzi­
my dżiś $więl.o Morza. 

w·· ealym kraju myśli wybiegają 
ku temu oknu na świat, którem jest 
nasze wybrzeże. święcimy dzień w 
roku jeden, poświęcony radości i 
dumaniom o tej naszej granicy, któ­
ra nam daleki horyzont otwiera. Rok 
rocznie w tym dniu mierzymy wysi­
łek społeczeństwa w przystosowaniu 
wybrzeża do prężności wielomiljono­
wego narodu. Liczymy wzrost po- . 
jemności naszej floty, szukamy wzro 
kiem. dokąd i jak c?.ęsto okręt pol­
ski dociera. A w pracy tej na morzu 
wiele mamy do odrobienia, aby wy­
równać wiekowe zaległości. Daleko 
nam jeszcze do tego, aby narówni z 
innemi państwami · czerpać korzyści 
z handlu zamorskiego, by· polska flo-

ta handlowa mogła w więlćszej mie­
rze obsłużyć własne naM.e potrzeby, 
nie mówiąc już o usługach na rzecz 
obcych, z czego inne państwa czer­
pią wielkie dochody. Pamiętać wciąż 
musimy, że miljony Polaków, prze­
bywających na Obczyźnie, powinny 
stać się odbiorcami polskich towa­
rów i wiązać stosunki handlowe Pol­
ski z kraj ami, w których znalazły 
gościnę. , 

W pracy tej naszej na morzu trze­
ba mierzyć siły na zamiary. To też, 
gdy szukam, jakie uczucia powinny 
wypełniać nas wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej w dniu święta, któ­
re dorocznie morzu poświęcamy, to 
chciałbym, aby były ene takie, jak 
u tych młodych, co z wiarą i dumą 
na statku szkolnym w świat ruszają 
pełnić wielką służbę. 

W święto Morza zespólmy się w 
tern uczuciu - by w pracy codzien­
nej przekuwać je następnie w czyn". 

. Stosunlii polsko;.niemieckie 
111 oś111letlen1u urzedo1eJ „Dlplomatisch Polltlscbe Korrespondenz" 

BERLIN. - Urzędowa „Diploma­
tisch Politische Korrespondenz" o­
głasza artykuł o stosunkach polsko­
niemieckich z okazji wizyty polskiej 
marynarki wojennej w Kilonji. 

Organ urzędowy podkreśla 

~stępie .za~owolenie i s~patję, z I Naród. ~.iemiecki - pis~ „Kores­
Jaką przYJęty został w Niemczech pondenCJa - z zadowoleniem widzi 
pobyt marynarki polskiej oraz wra- w tej wizycie ponowne p<>twierdze­
żenia wywołane złożeniem przez ma- nie faktu, że polsko-niemieCki układ 
rynarzy polskich hołdu poległym na o nieagresji nie pozostał martwą 

na wojnie żołnierzom niemieckim. literą, lecz stał się czynnikiem kształ 

Dunajem. pozostawiając w tej dzie­
dzinie raczej wolną drogę Niemcom. 
Ta sytuacj.a nie jest jeszcze oczywi­
ście skrystalizowana, ale wszystko 
wskazuje, że rozwijać się będzie w 
tym kierunku. 

X 
W tych czasach, tak bardzo nała­

dowa~ych energją wojenną, jest rze­
czą dosyć ważną jeśli kończy się ja­
kaś wojna. Skończył się też istotnie 
„konflikt" ~omiędzy Boliwją i Pa-
ragwajem. 

Trzeba stwierdzić, że w wojnie 
tej postradało życie ok. 100.000 lu­
dzi. Jeśli się zważy, że Boliwja m::l 
3 miljony mieszkańców a Paragwaj 
1 miljon. to w !Jtosunku do ~o1nl 

francusko-pruskiej z roku 1870/71 
straty są - oczywiście względnie w 
stosUnku do ilości zaludnienia - 30 
razy większe! 

Najniewątpliwiej ci, którzy się 
bili i ponosili straty ulegali pewnym 
sugestjom zzewnątrz, co · jest tem­
bardziej zro~umiałe, że wojna toczy­
ła się o boliwijskie tereny naftowe. 
Sprawa Chaco była zaś właściwie 
tylko wywieszką, poza którą kryła 
się . owa naftowa treść. 

W wojnie tej wybił się' jako wódz 
wielki i wybitny „Napoleon" parag­
wajski gen. Estigarribia . . Ale i on 
p.rzeliczył się ostatecznie co do swych 
możliwości.. 

Li. 

tującym prawdziwie na nowo sto­
sunki niemiecko-p0lskie, przyczynia­
jąc się przez to do osfągnięcia poko­
ju europejskiego. W okresie zawar­
cia niemiecko-polskiego paktu niea­
gresji chciano, z dziwnie mieszanem 
uczuciem niezadowolenia i niede>wie­
rzania, osądzać, a nawet potępiać w 
pewnych kołach dzieło pacYfikacji 
stworzone przez Polskę i Niemcy. 
Ci, którzy nie byli zdolni lub też nie 
chcieli ocenić tego aktu pokojowego 
bez uprzedzeń, przypuszczali, że w 
układzie niemiecko-polskim widzieć 
należy tylko chwilowe odroczenie 
kwestj i spornych, których podnie­
sienia w przyszłości oczekiwać nale­
ży z tern większą pewnością. Dziś 
tego :rod..zaju :ro..-ważania nalezy od-

Zakończenie Obrad 
Kontresu tliedzvnarodo1e1 

Izby HandloweJ 
PARYŻ. - W dniu 29 b. m. za.. 

kończyły się obrady Kongresu Mi~­
dzynarodowej Izby Harullowej. 

W końcu posiedzenia kongres 
przyjął rezolucje przedłożone przes, 
komisje. Najważniej.sze z tych re­
zolucyj dotyczą zagadnień polityki 
monetarnej i handlowej. 

Po przemówieniach sen. -ClemOO.. 
tel'a (Francja), założyciela Izb>: 
i wiceprzewodniczącego delegacji a„ 
merykańskiej Elliot W adsworth, 
przewodniczący kongresu van Vlia­
singen zreasumował uchwały kan-: 
gresu. 

Przedstawiciele W. Brytanji, kt.ó- · 
rzy początke>wo wysuwali .zas.trzęże.. 
nia co do rezolucji na temat polityki 
monetarnej, naskutek nalegań dele-­
gacji amerykańskiej i .australijskiej 
głosowali za jej przyjęciem. W re-· 
zolucji tej Izba Handlu Międzyna• 
rodowego oświadcza, iż stabilizacja:. 
walut na poziomie walut, e>partycll 
na podstawie zł<>ta jest krokiruri: 411 
ostatecznej odbudowy gospodarcźeJ· 
świata. Dlatego też Izba nalega go­
rąco, aby zainteresowane rządy na-: 
tycluniast wszczęły niezbędne roz..: 
mowy, celem zawarcia i wprowadże.· 
nia w życie ugody co do prowizory· 
cznej stabilizacji, a to celem umoż.. 
liwienia tym rządom wydania w jak 
najkrótszym czasie zal'Ządzeń, zdol­
nych do przystosowania polityki go-, 
spodarczej i finansowej do stałego · 
i trwałego funkcjonowania. standar- . 
tu złota. 

Rezolucja w sprawach handlu riii~ · 
dzynarodowego stwierdza, iż o ile 
chodzi o politykę autarchji, to pro­
wadzi -Ona niektóre narody ltandlo­

e- do ruiny. Obecnie kontyng~ · 
· obrotów i e>graniczenia dewi--1 

zowe paraliżują handel międzynaró-1 
dowy do tego stopnia, iż ~wrót dó 

1 

pomyślności gospodarczej nie je 
możliwy, dopóki sl;4pi usuni~ 
cie tych więzów. 

nofl1e władZe akademltkle 
Unlwersvtetu 
Ja2iellońskle20 

Prorektorem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego na lata akademickie 19'35-. 
1936 - 1937/38 został ponownie 
wybrany i .zatwierdzony przez p. 
ministra W. R. i O. P. prof. dr. A·. 
'dam Krzyżanowski. 

Dziekanami na rok 1935/36 ~ 
stali wybrani : na wydziale teologi· 
cznym: ks. prof. dr. Konstanty Mi-, 
chalski, na wydziale prawa: prof~ , 
dr. Rafał Taubenschlag, na wydm- • 
le lekarskim: prof. dr. Franciszek 
Walter, na wydziale filozoficznym= 
prof. dr. Tadeusz Lohr-Spławińskii. . 
na wydziale rolniczym: prof. dr. 1 

Teode>r Spiczakow. 

Rektorem jest w dalszym cląitt 1 

prof. dr. Stanisław Maziarski. 

rzucić jako bezpodstawne. Porozu.. 
mienie polityczne, zawarte prą.ez ~ 
bie strony uczciwie i z. dobrą wol~ 
uzupełnione zostało w dziedzinie dn• 
chowo-kulturalnej przez wzajemne 
poznawanie kulturalnych i artysty ... 
cznych wartości, przez podróże 'M:U."' 

kowe i turystyczne do Ni:emfoc i Poł 
ski. Dowodzi to ,jak dalece m:rlili się 
ci, którzy nie wierzyli w nowe ksztat 
towanie się stosunków pgłgko-ni,e. 
mieckich. 

Uświadomiwszy sobie obowi.ąz1dl 
wynikające z sąsiemtwa, oraz zda· 
jąc sobie sprawę z konieczności za... 
bezpieczenia obecnego stanu stosun­
ków - Polska i Niemey okazały wo­
lę zrozumienia nawzajem własnych 
warunków polityczno - geograficz­
nych. Niemcy i Polska pragnąc za­
stąpić .długoletnią walkę przez pro­
duktywną współpracę udowodniły 

światu, że przy dobrej woli nie jest 
niemożliwem doprowadzić do wyrów 
nania nawet ru:Ubardziill tru~ch 
spraw 



Kłopoty narodowościowe Czechosłowacji 
:Minister Benesz oświadczył nie­

dawno z dużą odwagą, że Czecho-.. 
&łowacja .ni.e jest państwem sło­
wiańakiem. lnnemi sło-wy, że ele­
menty żywiołu .niesłowiańskiego są 
w rEfpubliee czechosłowackiej w ta­
kiej większości, iż słowiańskość tej 
~epubliki wskutek tego może być 
kwe.stj-0.n-0w.a.na. Rewel.a.cją tu.taj 
jest właściwfo nie .sam spo.s<)b po­
stawi.en.i.a sprawy, .ale fakt, że po­
wiediz.iał to czeehosłowacki miniis.te:.­
spraw zag:ran:i~znych. świadczy to o 
tem, że Czechoołow.acja zdaje oobie 
sprawę z irzeczywistości, a zdaje 
sobie może .sprawę lepiej &pecj al­
nie po ostatnich wyborach, które 
wykazały tak wybitne zwiększ.enie 
siły żywiołu niemieckiego. 

mi daj.e sobłe radę. Dodać trzeba, ciwdziałający wpływom idącym czy słabsi. BardZ-O wyraźny ooś.rod-
że !Pewien głos w· tej sprawie mają zzagranicy n•i.emi.ackiej. I kowy ruch węgierski }est dzi~ia.j 
;również socjal - demokraci, któl."Y o spr,zągnięty w pewnym st_opnm z 
tyle mniej rzUJeają .rządowi kłód PRZEWAGA CZESKA POD ZNA· robotą wrogich żywiołów ąiemiec· 
pod nogi, o He w:i.ęcej uzyskują za- KIEM ZAPYTANIA j kich, dziiałają.cyeh na zachoą:niej 
dość uczynienia dla s.woich żądań. lW Czecho.słowacji .nie dochodzi , granicy państwa; to również jest 
Jest to więc j.a.kby cichy wS'Pólnik, oo ja.kiehś ?Jby.t wyraźnych w.strzą- może zarodek czegoś, co w przy. 
dosyć kOO<W>wny jed.na.k, któreg-0 sów, przewrotów, na większą skalę szło-ści za.rysować się może jako 
C1La;Se.m .niechętnie, ale jednak trze- z.a.btllrzeń. Niemniej jednak mylił- prawdziwe niebezpieczeństwo . . ŻY­
ha ciągle opłacać. by siię ten, ktoby utrzymywał, że wi-0ł polski, jakkolwiek z 1Pewn<>­

l\lll tych wa.runkach, jakie w skró- jest to kraj zażywający w abso- -ścią ostaitni.emi eza.sy coraz bardziej 
cie opisaliśmy żegluga na.wy pań- lutnym spokoju republikańskich J i coraz słuszniej niezadowolony, 
stwowej cżechosłowa.ckiej nie jest swobód, kr.aj, w M-órym życie toczy działa najzupełniej .sam i nie łączy 
łatwa ,i na p.rzestrzerui od Su-Octów się bez wstrząsów. Przeciwnie, lllPŻ- \ się z Ż:adnemi u.grtllpOwaniami naro­
aż d-0 wschodnich Karpat raz p-0 raz naby się tak wy.ra?.ić, że tam się dowościowerni , któr-e tak wie1le . kł'o­
natrafia Gna na przeciwne wiiatry. ciągLe coś pod ziemią „kotłuje", że J>(),tu spr.awiają władzom praskim. 
Ni.ewą.tpliwi.e wielkiej umiejętnośd tam ciągle s-poistości Czechoslowa- KOCIOL CZECHOSLOW ACKi 
dra Benesza Czechosłowacja za- cji coś odi wewną.tr.z zag.raża, że co-
wdzięcŻa, że jednak z temi trudno- raz nowe wytwarzają się tego ,ro- BULGOC~ 
ściami oo tej pory d.a.je oobie Ta- dzaju koncepcfe, które dominującą N.a przedwojenną mona·rehję au-

IDOBRA MINA DO ZLEJ GRY dę, jakkolwiek i z zewnątrz pań- prz,ewagę czeską w repu.bliee sta-

1 

s:trjacko • węgi,erską m. ówił.o się 
Abst h . . d ł stwa uderzają w nią nietpirzyj.azne wiają pod znakiem zapytania. „zlepek" na.rodowościowy. Na pań-
. , k~ ~Jąc wre?zcłie . 0 , ks, 0 : podmuchy,często niawet o sile wręcz żywioł słowacki jest ,rozbity za- stwa bałkańskie - „balłkański ko­

W:1~8 O<SCI czy , mes o.wiians o~ci huragan-0wej. Ta ostatnia uwaga sadniczo na dwie gru:py ·i jedna z ! cioł". Czechosłowacja, j.a.kloolwiek 
roznych elementow narodiowośC:Io- „_t ł h d . . t . h · · · t b'tę I d 1 · t • t t · d t l' j ~ yczy zw aszc.za z.ac -0 meJ s ro- me Je&t wc1ągmę a. w o.r .1 . po:su-

1 

a ecy Jes . . es.my u· a.J o wą p iwe. wych Czechosłow.a.cji, stwierdzić ny , t d · . t b . . . pans w.a, g zie raz po raz wyra- nięć rządowych, memmeJ Jednak 
1
. satysfa.kcJI, Jaką d:a.Je pow.ta.r.zame 

·!:et 8:• ze w państwie, ~em ŻYJe s'ta jako groine zupełnie nie- i·stniejc ciągle przecież ks. Hlinka 

1 

różnych l.apidar.nych epitetów, jest 1 
<? ni~ ,szereg na:odowosCJ czy b~- bezpieczeństwo hitlery.zmu. I z.no- ze sw-0i-mi, b.ard.zo zdecydowanymi, jednak tego rodzaju organizacją 

:a~chOChy sz.c;zeP<>w, a slto~unek sił· I wn p<>wiedzi·eć trz,eba, że }est suk- opozycjionistami, a ipozatem powie- państwową, która te dwa r..,:iństwa 
yc ~o~egolnych gr.u~ J~t .. tego cesem polityków czechosłowackich, dz,ieć trzeba, że licz.ebny stosunek niejako w sobie mieści. Z tą różni­

rodza3u, ze t. zw. „mmeJsz.osci .na- że mimo wszystko udał-0 im s'ię o- tych dwóch grup słowackich :rów- cą, że „bałkański kocioł" kipi rz.aw­
~~owe" .napewno l~~e~ażone być sfatniemi czasy zorganizować wśród nież podlega zmianom i .nie wiado- see bardzo głośn-0, a cz,echosfu.wac­
rue. ~gą. Au.tonomisci ~łowaccy, rdzennych niemców, zamieszkują- IIJ.(t, C'l)Y w najbliższym cza~i.e opo- ki bulgoce tylko pod z.ręcznie prze-

Zmiana rządu 
czy zmiana ustroju? 
Nowy gabinet jugosłowlafts k 
. (m) Utworzenie nowego gabinetu 

w Jugosławji, na którego czele sta­
nął Stojadinowicz, b. minister Skar· 
bu w zdymisjonowanym gabinecie 
J ewticza, nie jest zwykłą zmianą 
rządu.. Ostatnie przesilenie i utwo­
rzenie gabinetu Stojadinowicza ma 
o wiel.e głębsze znaczenie i w istocie 
swej dotyka zagadnienia zasadniczej 
zmiany polityki wewnętrznej Jugo­
sławji. 

T'ragiczna śmierć króla Aleksan­
dra, na którego wyłącznie autoryte­
cie opierał się reżim usta~wiooy 
królewskim „zamachem stanu" z dn. 
6.1. 1929 r. · wywołała w całej Jugo­
sławji głęboki wstrząs, który ·z.jed­
noczył w żałobie cały naród i dał 
przywódcom nieprzejednanej dotych 
czas opozycji moiność podkreślenia 
swej lojalności wobec państwowej 
idei jugosłowiańskiej. której szer­
mierzem i konsekwentnym realiza­
torem był zamordowany w Marsyiji 
król. 

Książę-regent Paweł stanął odra­
zu wobec dylematu: czy kontynuo­
wać politykę absolutyzmu królew­
skiego, czy też dążyć do rozszerzenia 
podstawy rządów przez znalezienie 
wspólnego języka z opozycją, zwłasz­
cza tę najsilniejszą - chorwacką. rus,mi; w~grz~, t~ ~bok s.ilny~h li- cy.eh <>kolice Sudetów, ruch prze- zycj.oniści słowaccy będą silni·ej.s.i suwaną pokrywą. (g-k). 

ezebme ruemcow I hczebme naezbyt Jeżeli mowa o e>pozycji chorwa.c-

::~~ :::~::::!~~!~~h n:::- IrIJ~ll·eit1ł![l·e DfD[J ~[!Dl.[lDeJ· ~ł!f ana Ja·ra[lB ~=j, s::;::na:;;a:t:n;~~ąże c~ dowe.m masę, polaków, żywioły nie- państwową trzech południowo-sło-
.czeskie w repuhlice, z któremi cze- , wiańskich szczepów: Serbów, Chor-
si DJUaZą się w większym lub mnfoj., Od kilku miesięcy czcimy kolejno - W „Krakowiakach i góralach" niema t.akiego laboratorjum, t.o też watów i Słoweńców, różniących się 

,, S"1?1 stopniu liezyć , Wiadomo ż.e jul>jleusze najwybitniejszych sław Korzeniowskiego. na rozwój artystyczny teatrów poi- pod -względem religji, kultury i tra-
z po.lakami w ciągu ostatnich' lat aktorstwa polskiego. Po Junoszy- - Dużą rolę miał pan Uim? skich patrzę wielce pesymistycznie. dycyj było i jest zadaniem bardzo 
Uczą s-ię najmni.ej. Starają się też I Stępowskim, Zelwerowiczu i Sol- - Nie powiem, żeby duża. Jedno _ wolno wi,edzieć, jakie 'Tole naj- trudnem, zwłaszcza wobec te'nden-
o.kazywać lekeeważenie wobec in- skim musiała przyjść kolej 1na Jara- zdanie. Cztery słowa: „Co jemu się bardziej panu odpowiadały? cyj Serbów do zdobycia dla siebie 
nych elementów naro<lowi0ściowych . cza, aby ów krąg znalazł należyte stało?". _ Postacie ludzi, będących ofia- roli czynnika przodującego. W tern 
Jednakże z.byt czę ..... - 3· ..... st to .„0' wno- zakończenie. Jaracz był nieodłącz- - Długo pozosf:awal """n w tym tkwi źródło ustawicznych tarć i OM.I "' „ „_ rą swych namiętności lub ludzi z po-
znacz.M z przysłowiowem robie- nym ogniwem tego łańcucha, stwo- teatrze? czuciem krzywdy, w kt.órych duszy walk. Tragicznie zmarły król Alek-
n.iem dobrej miny do zlej 'łlrY· rzonego przez naszą „big four'1

, - R<>k. A oto dalsze etapy: rok budzi się bunt. Np. „Pan Broton- sander widział jedyną drogę, m<>-
„wielką czwórkę" luminarzy naszeJ' 1905-1907 w Poznaniu i E. Rygie- " K , S gącą położyć kres niezgodzie narodo-

KUNSZTOWNA GRA 
neau , „ oepenick', zela z „Turo- · d eh to 

sceny. ra, gdzie pod koniec już zacząłem nia", Smugoń w „Przepióreczce", weJ, w rzą a au rytatywnych i 
Godzinna „pr.zedjubileusZ-Owa" roz- co.ś niecoś grywać; rok służby woj- Siewski z „Uśmiechu losu" itd. konsekwentnie po tej drodze kro-

P<>dczas. osł.a:tnieh wyoor?w C~e- mowa ze Stefanem Jaraczem była skowej w wojsku austrjackiem; rok _ Czy radjo daje ptinu 'Mdowole- czył, zwalczając wszelkie odruehy o-
ehosłowacJ.a nua.. ła zresztą. I swoJe, bodaj niemnieJ.""'" rozkoszą, niż na- 1908-1911 Łódź pod dyrekcJ·ą mło- · pozycyjne. b d ł ~~ nie artystyczne przy braku żywego 
trard Z'O ,'W_Y ąc0z.ntc czeskie, kłopoty i pawanie się promieniującym ze sce- dego jeszcze wówczas Zelwerowi- konUiktu ze słuchaczem~ Książę Paweł, wychowany jak 

. u nosci, . ~ sz.ere~u lat rysuje I ny wielkim jego talentem. Stopnio- cza, uchodzącego wtedy za najbar- . p d 1~ wiadomo, w atmosfen.e angielskiej 
8lę tam, mm.eJ waęceJ, stale ta.kie wo wyłaniały się z mroku przeszłości dziej awangardowego reżyse:ra. On •wt -;i r~~d p~na~ mam za 0=••e demokracji wybrał drogę r07.8Zel'ze-
?~wani~ &ił: niezbyt dominu- dzieje kształtowania tego talentu to pierwszy zaopiekował się mną e yd,k, Ie Yh 3;_s m s~m ze k ł w nia podstawy rządów pnez wciągnię 
Jący Uczebrue al · · · „ · F'd' · · d ł . 1 . porzą u, c ocuym me zys a po-e memru·eJ ougry- na miarę i Ja.sza. serJo i a szereg wie ce znanuen- kl k k ' . bi" , . N' cie do współpracy opozy~ji. która w 
w.aj~y Prz.od.ującą rolę w pań- Przed pół wiekiem zgórą (dokład- nych dla mnie ról głównych w ta- as ~ szero .1eJ pu. icznosci'. ie dniach żałoby dała dowody swej Io-
-s't'W~~ t. zw. „narodowi socjaliści" nie w r. 1887) w chatce nauczyciela kich sztukach, jak „Szczęście Fra- I są mi n~tomiast mił~ o~laski, gdy jalności wobec jugosłowiańskiej idei 
~któirych W żadnym stopniu nie I wiejskiego, uczącego czytać, pisać i nia", „Ryszard III", „Kupiec We- :'8'~i:r;eu :~~na ndiekrue zasłuAgu- państwowej. 
moir1a poróWDJać ani :zes.tawiać z, rachować płowe główki dziecięce wsi necki", Ponad siły"„. Jtę. t iha,;~kt' 1 wyb łpa e . np. ~ ". kr-

. llarodowy·mi rocj alis.tami ni·emiec- żukowi ce Stare pod Tarnowem - - A następnie? ys ac ' ore Y Y ~01m naJWię - Pierwszym aktem tej nowej' poli-
k ' ') · . szym sukcesem powądzeniowym, tyki było wypuszczenie po upadku um - ';irwpa poli.tyez.na, d.o któ- zakwiliło nowonarodzone niemowlę. - W r. 1911 po raz pierwszy War h , tę 1 b' b'tn' 1..:k· b' t u · l " 
ll"ej należy również sam minister Duma rodziców - pierworodny syn, szawa, teatr Mały pod dyrekcją Ka- c oc ro ę so ie wy 1 ie re cewa- ga me u zunowICYA, na wo nosc b. 
Ben ) żyłem, uważając, że tak nędzna ra- przywódcy opozycji sło'Weńskiej. ks. esz - prowadzą zawiłą ł któremu na chrzcie św. dano imię 'zimierza Zalewskieg-0, a w r. 1913 ta . k t t k . -'L. • dr. Koroszeca, który dziś ,..,si·ada w 

, ktlJnszfowną grę mającą na celu J·a~ 1' Stefan - miał się stać w przyszło- Szyfman otwiera Polski i angażuje mo ' Ja a szu a, me zamuguJe .,.... 
k · taki wcale na większy wysiłek artystycz- gabinecie obok b. przywódcy opozy-

ie "e bodaj zblokowanie się §ci dumą całego narodu. Rodzice, mnie do siebie. Jestem tam do czasu ny, nie czyniłem go więc. Odwrot- cji muzułmańskiej, Spahzo i piastuje 
grup czeądch: :ag.rarjUiSzy i grt11p I choć zawsze w swych dzieciach wi- wojny, gdy jako austrjacki obywatel nie znów było, gdy grałem „Płaszcz" nawet tekę mini&tra spraw wewnę­
na.rode>wych demokratów, których ! rlzą wszelaki ideał, tak daleko za- zostaję internowany i jadę do Ro- Gogola w przeróbce Tuwima. Rola trznych. Drugim aktem większej już 
wodzem od bardm dawnych lat I pewne, nawet naj śmielszemi marze- sji. ta była dla mnie może największym znacznie doniosłości było rozwiąza-
jest, dr. Kira.ma.n, jedna z najwy- niami nie 8i'i'gali . ' · - Grywał '/)an tam również? i najważniejszym wysiłkiem arty- nie w dniu 6 lutego r. b. Sku~ 
hitniejszyeh obok Masaryka j Be- Ojciec Stefana dhał 0 wykRztRkP- - Owszem w dwóch teatrach emi- stycznym w. życiu. Gdy sztuka · ta ny i rozpisanie wyborów, kt.óre od-
n.es;z,a po5taci politycznych w CZ;e- nie swego pierwornrlnPgo. T'niwtał go I gracyjnych: w Moskwie, w teatrze padła sromotnie, przeszedłem ciężki były się, jak wiadomo, w dniu 6-go 
chosłowacji. To dążenie do kon- d? 87:kół w ~amo.wif' , ~dr.ie Sfo~an prowadwny~ przez ~olski Kom~~et olcres strasznego przygnębienia i maja i przyniosły rorganizowanej 
~racji podyktowane jesi nie- SJedział na Jedne.i ł:lwi<> sr.kolneJ z Pomocy Ofiarom WoJny, a w KIJO· wielkiego rozgoryczenia. Przeróbkę pod wodzą dr. Maczka opozycji duży 
v.-ąłl...liwie głęboką tr""'''·ą ,0 d-0bro Karolem Radkiem, , rl_z ii:;iej ~z.ym po- J wie pod. dyrekc,ją. Rychłowskie_ i'O. „v '"'"'- . tej sztuki pióra Tuwima uważam za sukces. Pomimo osiągniętego sukce-
rel'whliki, dla której seementow.a- tSetntda.temł w pan~tw1~l ofl:-1ennem. l. - WKiedy1wS1r8ocił ptąan.łdo ~~aJu? , 't wspaniałe arcydzieło. Udało mu się su opozycja do Skupszczyny jednak 
nie żywfołów czeskich z h • u JOwa następme f1 oZ-OfJę na u- - r. nas p1 moJ powro t . t . . . ~A • K . t .. 
ezych, a. w ka"'„.ym ,"'az1'eac boawradwZ-O- niwersytecie Ja15iellońskim akurat do Warszawy,i do„. teatru Polskie- w eJ sz uce, napisaną menaganną me we.iuz1e. s1ążę-regen oeeruaJąc 

z.u " polszczyzną, najdokładniej odtwo- wnikliwie wyniki wyborów zaprosił państwowo myślą-eych jest z p.e rok. Potem miał dosyć. Porwał go go. Potem zas: Reduta (1921-23), rzyć ducha rosyjskiego. Była to ro- do Białogrodu dr. Maczka, który .nością kwestJ'ą p' ' dn w~ teatr. Narodowy (1923- 26) , następnie ob- h 
ierwszo.rzę ego . da . . . · zd · . · tę t b-Ota autorska niesłyc anie kunsztow miał oświadczyć, że jakkołwiek opo.-

znia-czeil!ia. W ku1J1sztownej tej grze . - Czy JUŻ wnieJ m.teresował ta Y pix: :.rowt~\ ~~. PJ' w .k~~- na. Rob-Ota aktorska była tu bardzo zycfa nie weźmie udziału w Skupsz.. 
raz po raz trayskuje pew:ną prz,ewa- się pan .teatrem - .zap'ytuł7 emy. rzd e

1930
° s idm k .r ~c~ ' Az;:eJ ' delikatna. Wydawała się może bar- czynie, to jednak pragnie ona współ­

gę to znown . ok 1 • k - Nie. Bo go me zna em. Skąd o r. yre cJa a ru neum, d ta 1 d b . . , d d . ,_ ...+....... • n~~ traci ta Jeb~ wie na przewa~ miałem go znać? W Tarnowie teatru 1933 r . - Nowa Komedja, 1934 r. zo pros ' a e wy 0 ycie teJ pro- pracowac na zierem wewn.., .... ..ueJ 
u mrua g.rupa. Stale . b ł N to . t . . k 1 t t Akt stoty na scenie jest właśnie rzeczą konsolidacji państwa jugosłowiań-

jednak grupa d~i·si.ejszych narod me Y 0 · .a _mias JUZ w sz 0 e po- - ea r ora. ? najbardziej skomplikowaną. Z nie- skiego. W toku rozmowy z księciem 
wyeh SIOCjalistów c ki h"" · ~- I rywało mme zywe słowo . - A na przyszły Bezon. wielu moich kreacJ'i byłem tak praw Pawłem miał podobno dr. Maczek r"' z p~r· d aś zes eł Jes•t go- - Cóż więc ostatecznie wpłunęlo - Nic jeszcze nie wiem. Jestem 
·IP;rt · ó 

0 
z pozosta ych dwóch 

1 
na pańskie powołanie aktorski e? wszystkiem rozczarowany i rozgory- \lziwie i szczerze dumny, jak z tej· postawić szereg warunków, od któ-

ner .w grupa .Er.a.marza wygry- - Stało się to jakoś spontanicz- czony i w stanie wielkiej depresji Tern ·więcej goryczy preyniosła mi rych przyjęcia uzależnia ~a 
wia s~oJą sytuacJę w .st-Osunku do nie. Nagle. Bez przygotowania.„ duchowej. Likwiduję mój teatr, bo „klapa" tej sztuki, do dziś dnia dla współpracę z rządem. Warunki te 
<'!grar3UiSzy. Są to zre&ztą sprawy - Al~ czem było S1XJwodowane? żaden teatr nie może istnieć bez po- mnie niewytłomaczona . . Mało co w są następujące: rozwiązanie Skup-

. ra.ezeJ , wewnę.trz.ne, . ~ot~czące po- _ W Krakowie był wtedy dobry mocy zzewnątrz, której ja nie po- życiu tak mnie zniechęciło do pra- szczyny i rozpisanie nowych, swobod 
szc.z.egolnych partyJ i ,.., t · t I cy, jak to.„ A' potem jeszcze ten ·se- nych wyborów i utworzenie gabine• ' • .... e o Jes teatr prowadzony przez Kotarbiń- siadam. · · 

;~aprawdę ważne, j~ się ten wza~ skie~o. Pozatem był to pn..ecież 0 _ _ Czy wogóle przyszłość teatru zon obecny„. Trudno będzie mi już tu, w którymby z członków gabinetu 
Je~ s·tos~.n~k sił w Pe';nym 0- 1 kres Młodej Polski, nowych powi?.- w Polsce rysuje się panu niewesoło? przywrócić wiarę w naszą pubłicz- J ewticza pozosta~ mogli j-edynie 
kres11:; do siebie. przeds.tawia. Waż- wów, pomruków rewolucji . Wszyst- Narazie tak. Teatry nasze stoją ność i nas:r. teatr„. Stojadinowicz i cieszący się za-ufa-
nem Jest natonuast to, faki e ta · kich wtedy rwało • do czynu, mnie obecnie pod znakiem standaryzacji. Postarajmy się n8. jubileuszu niem armji gen. żiwlrowicz. 
współpr~ca, .a bodaj choćby sama I zaś zapędziło do teatru. To już trudno, ale to jeszcze byłoby przywrócić Jaraczowi wiarę w jaś- Skład gabinetu Stojadinowieza 
tendene:Ja d:o współpracy, daje re-

1

1 
- W jakim teatrze rozpoczął pa~ · do zniesienia. Lecz w każdem wiel- ~iejs~ przyszłość. Za.świad<"~Y mu, tzdaje się wię<t odpowiadać dr~cz. 

zu.ltaty. I ważne ito jest dlatego, że .swojq, pracę i ki,edy ? , 1 iem przedsiębiorstwie znajduje się ze cemmy go bardzo wysoko i teat.m kowi. Jak się opozyeja do ~ 
ostatecznie premiej l\.'.Lalypetr ufor. 1 _ w r. 1904 wstąnilem do krr . ·, ' ·oratorjum, gdzie uczeni pracują w Polsce bez niego sobie nie wyo- ną<h1 ustosunkuje pokażą najbłit.lza 
mowa.I jako ś gabinet i ten gabbet l kowskjego teatru Luilowego. [' 1i.d ·,vynalezieniem nowy.eh i lllop- brażamy„. ~ ,· -u. 
~ ~ .tmdn-0ściami wewa~trzM• - W cum pan zadebiutowa~? . &....c i!yclt aposob6w ~ U JW! · · iśa. 1 
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Obchód „Swięta Morza" Bell&a na torze 
o tem, jak Tam Snyder uratawał pot121g przed nt1straf-

< es) W błyskawicmem tempie W międzyczasie młody człowiek 
Cały dzreń sobotni żyła Warszawa I Po przem6wieniach p.rzedat.awi-1 defilada wojska, orgal)izacyj t zne-

pod znakiem „święta Morza". j cieli rządu, władz wojskowy~h i pre- szeń z pocztami sztandarowemi, któ-
Po uroczystem nabożeństwie w j zesa Główn~go Komitetu Wyko~aw- rej _asystowały z morza . stoj~ce n:' 

katedrze, na kt6rem obecny był pa.n czego „$w1ęta Morza", Wł. S1ero- redzie · okręty ma.rynarln WOJeDDeJ, 

Prezydent Rzeczypospolitej, delega- 1 szewskiego, nast.ąpiło ogłoszenie ak- statki „żeglugi Polskiej" i cała na­
cje udały się na pl. Marszałka Pił- tu, stwierdzającego zamówienie ło- sza flota rybacka. 

przemierzał ekspres przestrzeń mię odzyskał przytomność i mógł opoo 
dzy New Yorkiem i Chicago. Biegł wiedzieć o tem skąd wziął się tutaj 
przez dalekie lasy, przez wąwozy, i co robił w rowie z belką ł..elam!ł 
mosty, wsie i miasta. w objęciach. 

sudsk:iego, gdzie złożono wieniec na dzi podwodnej im. Marszałka Piłsud Dalszy program święta obejmował 
g:robk Nieznanego żołnierza zaraz skiego w budującej się stoczni w otwarcie Wystawy Rzemieślniczo­
potem rozległo się przez megafony Gdyni. Przemysłowej, zwiedzanie miasta, 
przemówienie Pana Prezydenta Rze- O godz. 13.45 odbyła się t>rzed urządzeń portowych i okrętów oraz 
czypospolitej (przemówienie to po- przedstawicielami władz z gen. Ry- nadmorski bieg napneł!lj . . 
dajemy oddzielnie). Następnie prze- dzem-śmigłym na czele, imponująca 
mówił pan prezydent miast.a Sta­
rzyński. 

O godz. 13-ej mzpoe7.ęła się na 
Wiśle (przy moście kolejowym) de­
filada taboru wodnego, którą przyj­
mował, w zasł.ęt:>stwie Parta :Ę>rezy­
denta Rzeczypospolitej, p. wicemin. 
Korsak ze st.atku ,.,Kości~ol'. O­
bok statku „Kośduszko" ustawiły 

się statki: „ćwikieł" i „Warneń­
czyk" z przedstawicielami marynar­
ki, prasy, instytucyj społecznych itd. 

Otwarcie przystani L.M. i K. na Wiśle 
(h) W dniu wczorajszym, jako 

dalszy ciąg tegorocznego „$więta 
Morza", odbyło się w WarsMwie u­
roczyste otwarcie przystani Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej na Wiśle. 
Przystań ta - to pierwszy ośrodek 
tego typu (projektowane jest stwo-
1-zenię znacznej ich liczby na· calem 
terytorjum państwa); celem jej jest 
rozpowszechnianie idei „zżycia się 
z wodą", propagowanie sportów wod 
nych wśród jaknajszerszych warstw 
społeczeństwa. Wstęp na teren przy­

. stani ma każdy, kto nabędzie t. zw. 
cegiełkę za 5 zł. - i kto, oczywiście, 
podda się regulaminom i zwyczajom 
przepisowym. 

Przystań mieści się tuż koło por­
tu czerniakowskiego, należy do niej 
rozległy teren (około 3 ha) . Są tu 
idealne warunki do plażowania oraz 
do nauki wioślarstwa i pływania. 

Bardzo ładny budynek zdaleka nęci 
oczy; długie szeregi kajaków zachę­
c.aj ,ą wmownie do· uprawiania tego 

najmilMego. ze sportów. W niedale­
kiej przyszłości m.ają też stanąć w 
pobliżu, na terytorjum przystani, 
domki campitJgowe. 

Ur0C7,yStość otwarcia odbyła się 
w nastroju nad wyraz serdecznym, 
przy licznym udziale zaproszonych 
gości. Po poświęceniu wygłoszono 
szereg przemówień: witali nową 
przystań przedstawiciele władz (w 
imieniu wojewódzkiego Urzędu Dróg 
Wodnych - dyr. Rotowicz), repre­
zentanci klubów wioślarskich (mię­
dzy innemi w imieniu Yacht Clubu 
Polskiego - kom. Baliński wygłosił 
specjalnie miłe przemówienie). Na 
maszcie załopotała: bandera (wg. 
projektu M. Grosickiego), bardw 
ładna w harmonji barw i szlachet­
nej prostocie linij godła. 

Jak już wspomnieliśmy, przystań 
ta jest pierwszą z szeregu tych, ktc>­
re mają powstać. W budowie znaj­
duje się już i druga, identyczna 
przystań, n~ Żoliborzu. 

KATASTROFA 
W błyskawicznem tempie miał 

właśnie wziąć jakiś wygięty łuk 
szyn, kiedy nagle coś zgrzytnęło, ha 
mulce się naprężyły, jeden z wago­
n6w wyskoczył z 8%)'n. 

Katastr.ofa. Pociąg stanął. Ze 
wszystkich drzwi wybiegli przera­
żeni, bladzi pasażerowie. 
' - Co się stało? Czy nikt nie jest 

ranny! 
· Nie, nikt nie został na szczęście 
l"anny. Rozmiary katMtrofy wog6-
le nie były wielkie. 

Zaczęto badać przyczynę katastro 
fy. Okazało się, że na szynach le­
żała niewielka belka. 

„TU LE:tY CZLOWIEK" 
W pewnej chwili ktoś krzyknął: 
- Tu leży człowiek! Jest nieprzy 

tom ny. 
Wszyscy rzucili się w tę stronę. 

Obok szyn leżał jakiś młody czło· 
wiek. Trzymał kurczowo w obję­
ciach grubą kłodę żelazną. 

Kiedy go ocucono, zapytał sła· 
bym głosem: 

- Czy złapano bandyt6w? 
- Nie! Gdzie są? zapytano go. 
- Tam - wskazał ręką na ciem· 

ne zarośla przy drodze. 
Przeszukano je. Nigdzie nie zna· 

leziono nic . podejrzanego. 

·o:c·:RN 1 ER„ , „R·l ·KREM,Puo.ER„; .szAc~11 . 
:'· -~ - . •. ~ · <1DEfl.LHY DO TWARZY>,WARS.:ZAVfJ( 
. ' 

BELKA NA TOR:Z& 
- Szedłetn spokojnie torem. kole 

jowym - zaczął młodzieniec - w 
pewnej chwili chciałem przełA~ 
przez tor. Nagle potknąłem siQ o 
coś. Schyliłem się i zobaczyłem, ie 
na torze leżą dwie belki, jedna łe­
lazna, druga drewniana. 

W jednej sekundde nświadomł· 
łem sobie grozę sytuacji. Wiedzia• 
łem, :te za chwilę przejdzie tędy ek 
spres chicagowski. Kataatrofa b1· 
ła nieunikniona. 

Schyliłem się i chciałem tt w~ 
szą kłodę usunąć z drogi. 

- Nagle zaświszczały koło mojej 
głowy kule. Ktoś napadł na mnie 
z tyłu i usiłował odciągnąć od t~ 
ru. To byli właśnie bandyci, ci kt6-
rzy zorganizowali ów napad na po„ 
clą~ . 

ZBA~ 

Czułem, ~e teraz WS%1S&o 
przepadło, ale w przypływie ro~ 
ezliwego natchnienia krzykJHtłem. 

- Policja! 
To przeraziło bandytów. Uciekli,, 

Tymczasem usłyszałem jeż zd:deta 
łoskot nadjeżdźaj~eego pociągu. O, 
statkiem sił ściąg114łem ~ gw))fłZ:ł 
belkę z sZ}"łl i straciłem pi:zytom. 
n ość. · 

Teraz 'dla wszystkich etało df " 
już jasne. że nieznajomy nrat~ł 
pociąg od niechybnej katut.rofy, a 
jego pasażerów od pewnej śmioerc:i. 

O gooz. 13.30 ukazały się pierw­
sze łodzie motorowe, idące sznurem 
po rzece, z rozwiniętemi flagami. 
Za niemi kilka klubowych łodzi że­
glarskich. Następnie ukazały się 

wielkie statki wiślane, ze statkiem 
„Sienkiewicz" na czele. Szczególniej 
zainteresowanie budziły pociągi 

rreczne, holowane przez parostatki; 
na pociągach tych odbywa się więk­
sza część spławu towarów Wisłą. 
Ukazały się też 3 łodzie 'piaskarzy 
warszawskich, strojne chorągiewka­
mi i zespołem narzędzi pracy w po­
staci czerpaków i osęków. P..eprezen­
towały •on~ · żmudną i dosyć prymi­
tywną pracę nad wydoby'waniem 
piasku z dna rzeki. Za niemi prze­
płynął dopiero szereg większych i 
tnnief szych statków pasażerskich, 
znanych dobrze z komunikacji mię­
dzy przystaniami warszawskiemi, a 
miastami położonemi nad br~egiem 

Do młodzieńca zaczęli się c..is!J4ć 
wszyscy pasażerowie jedni pl'.Z'eZ 
drugich ze łzami w oczach. Jakaś 
kobieta zdjęła z palców piecie:ion-

H'q ~ .... •q • •,;,onne I ki i dała ~Il je. Jakby na dan„ ~-
": ,, „ • •' • - ' . „ _. • t • r ~ • •, 

Wisły. 
Klubowe łodzie ósemki, czw6rki i -. 

dwójki, pędzone miarowemi uderze­
niami wioseł, a za 11.iemi rój barw­
nych kajaków klubowych, zamykały 

..;;:, ._ • • „ posypały się w stronę zbawcy wy.. 
pchane portfele, gTube brruaotet,y, 

Rez„lt• IY dn1a onegdalszego pierści~nk.i • 

defiladę. . 
Popołudniu i wieczorem odbyły 

się regaty na Wiśle, oraz w różnych 
punktach miasta koncerlQr i pokazy 
obrazów propagandowych. Filmy 
morskie były wyświetlane w szere­
gu kin stólicy. Auta propagandowe 
rozrzucały po mieście ulotki, nawo­
łujące do .dbałości o polskie morze 
i flotę. Przez cały dzień .sprzedawa­
no znaczki na fundusz morski. 

W Gdyni 

Pochmurno. Chłodny wiatr. Od czasu Tot. zw. 11, franc. 7.50 i 11.50. Esdras 1) Tamka (ż. Keogh) A. Budnego, 2) - Prr.ecież spełniłem tylko swój 
do czasu mfy kapuśniaczek 1es1enny. oceniony na Zł. 600, nielicytowany, po· Lipona, 3) Ellora. Wygrane w 1 min. 56 obowiązek - bronił się ~i~ 
Gdyby nie soczysta zieleń drzew i mu- został .przy właścicielu. ,sek. b._ łatwo o sześć długości. Tot. 10.50 ko tym owacjom Tom Snyda:_ bo•. 
rawy oraz brak dwulatków na torze, -· Gonitwa 4. Nagroda 2200 zł. Dystans Gonitwa 7. Nagroda 2400 zł. Dysta.as haterski młodzieniec. · . 
mcżnaby przypuszczać, że jesteśmy w 1600 mtr · 2100 mtr · I ' połowie jesiennego sezonu. Pierwsze 1) Heli~da (j. Kusznieruk) J. Bukow· 1) Galkar (ź. Michalczyk) z. Dobiec- Tymczasem drugą belkę USlIIl~ 
trzy gonitwy mijają przy do§ć ospałym skiego, 2) Havanita, 3) Torino, bez kiego, 2) Ira. 3) Litawor, bez miejsca to, wykolej<>ny wagon odczepi()• 
nastrąju publiczności, licznie zebranej • miejsca F errato i Ingusz. Wygrane w 1 Czorsztyn. Wygrane w 2 min. 17 sek. I i poci ag ruszył dalej. 
na torz~. Więk~za .~płata ~ .gonitwie min. 4 se~. łatwo o 3 dług. Tot. zw. 47, I w walce o. trzy czwarte dług. Tot. zw. Tom. Snyder stał się bob_._ 
czwarte) 1 zawod, 1ak1 spraw1a1ą Hava· Irene. 16 1 9.50. ) 12.50 fr . 6 1 6. · . . . . -.<:H:Dl 
nita i Ingusz ożywiają wreszcie nieco Gonitwa 5. Nagroda 5000 zł. Dystans I Goni~wa 8. Nagroda 1-łO-O zł. Dystans dnta. Pisały O mm wszystkie gaze-
monotonję dnia. Prawdziwą sensacją sta 2400 mtr.: 180() mtr.: ty, obdarowywano go hojnie. Dc>r 
je się jednak dopiero wygrana Kazbeka 1) Kazbek (i:. Jednaszewski) J, żoł- ! 1) Lady Daisy (j , Kusznieruk) J. Lesz- . stał bardzo wysokie wynagrodze­
w najcenniejszej gonitwie dnia Q nagro- hiewskiego, 2) Lir, 3) I war, bez miej~cą ' czyńskiego, 2) Loda, 3) Kwestarka B.W. nie za niedopuszcz n · d k t t 
dę 5.00>0 zł. Syn nietyjącego juź Mo~ Rywal. Wygrane w 2 min. 36 sek. łatwo bez miejsca 4 konie. Wycofany Numer e ie 

0 
a as ro--, 

ści Księcia przebywa derby-dystans pod o 3 dług. Tot. · z~. 33.50, franc. 11 i 8. II. Wygrane w 1 min. SS sek. w walce o fy. 
wagą 63 kg. po torze mocno elastycz· Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł. Dystans 2 i pół długości. Tot. zw. 18.50 fnnc. Minęło kilka miesięcy. Tom Snr-

Obchód „~więta Morza" w Gdyni nym w czasie tylko o pół sekundy gor- 1SOO mtr.: 6.50, 6.50 i 7.50, der stał się bogatym człowiekiem 
wypadł nadZ'W)'czaj 'u.roczy;ście, cho- szym od czasu lmpeta Il i zwycięźa ła· ieni dz ł ł d . k-"'" 

• two, prowadząc z miel'sca do miejsca ,o R•zu"atv lfn1a wczor•!szego P . ą e P ynę Y 
0 

mego :l ..,,.. 

ciaż - ze względu ~a świeżą żałobę nitwę. W pobitem po u znajduje się je- 1 deJ strony. 
narodową . - usunięto z programu den dobry czterolatek Lir(, który zaimu Dzień wczorajszy był rekordowym Gonitwa 3. Nagroda 2400 zł. Dystans SPOWIEDź TOMA SNYDERA: 
wszelkie zabawy, ograniczając się do je miejsce drugie i dwa trzylatki śred- , pod względem małej liczby koni, oio-11600 mtr.: 
akademij, pochodów, zawodów wod- niej dobrej klasy. I r~cych udział w go?itwach. Przewatni.e ~) Momus II (ż. Stasiak) M. Wąsow- Aź raptem jednego dnia })()ja.wił 
nych, defilad łodzi , pokaoow itd. Róźnica wagi jaką niósł Kazbek i I- ' b1~ały 2 lub 3 konie, a. ty~ko w trze.::n I sk1ego, 2) ~olochm, 3) Dy~tatór. Wr_· się w pismach amerykańskich arty• 

war Wynosiła 12 kiloll,'ramów· wynikało- I l,!omtwach, w tern w dwoch cennych han g!"ane w 1 mm. 40 sek. peWll1e o 2 I poł kuł, zatytułowany „Spowiedź '!oma 
Miasto było •odświętnie udekort>wa- by z tego, że Kazbek mógłby biegać z dicai;>'ach fu~k~jono:wał total!zator fran- clługoś~i. Tot. 30. , S d " A 
ne i pełne gości, przybyłych z naj- naszym derbistą pod wagą wieku. a ci;sk1. Właściwie ~1.ększe za~nteresow~- Gomtwa. 4. Nagroda 6000 zł. Hand1c11p ny era · utorem tego artykułu 
dalszych nawet zakątków kraju. więc ł: , i:ś>żnicą 5·ciu kilogramów z duże- me mogła ~zbudn.c tylko J~~a gom· Małopolski. Dystans 2100 mtT.: był sam Tom Snyder. Opowieaział 

W sobotę 
0 

godz. 
9

.
30 

odbyła się ml szansami na zwycięstwo. Kazbek w twa: „Ha~d1cap W1el~opolski dla >tar 1) Luna (t. Pasternak) s~ .. Nałęczl, 2~ on w nim, że to właśnie on był 
swoim roczniku był koniem dobrym, ale s~y~h kon~ na dystansie 1800 mtr. Zw)'.· Pror~k, 3) Latona, bez. m1e,s~a !-otr 1 sprawcą katastrofy. On sam za. 

uroczysta msza św. · polowa, poczem do najlepszych nie naleźałi zwycięstwo c~ęzył Dniepr (plus 1, ~g.), wag.a na1· Nerv1. Wygr~ne w 2 mm. 13 1 pół i;ek. wlókł na szyny belki telazne i on 
zebrane tłumy w)rsłu<:hały pięknego jego potwierdza już ponad wszelką wąt- cięższa w _polu, na m1e1sce drugie v.y· br..rdzo pewnie o 1 dług. T9t. zw. 20, fr. -
kazania ks. Okoniewskiego i 

0 
godz. pliwość niski\ klasę naszych tegorocz- szedł Caghos'łro (-3 kg.), kt?ry pr.aw1e 9 1 8. . później zmistyfikował całą ~ 

12-ej, transmitowanej przez radjó nych trzylatków. Nie dziwila więc już przez. cał'ł'. .dystans prowadził ~0~1twę . Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł. Dystans o bandytach i ich zamachu na poi-
nikogo przegrana Lipony w następnej Trzeci~ ~1e1sce utrzymał może JUZ zbyt 1600 mtr. : . ciąg. 

mowy Pana Prezydenta Rzeczypospo gonitwie do czteroletniej Tarnki konia okrutnie 1echany w _9strogach - Ho· 1) Pogrom II (chł. Koraczttk) L żoł- z b .ł 
litej. zaledwie pofytecznego. ' I &a:.~h. Drugi cenny handicap ,.Małopol- kiewskiej, 2) Ce~ylja R~a~ 3) Ąlerte. . ro 

1 
to, bo był od ~lu 'm~ 

------------------- W t t . · „ ·t . d . . ł .. · ski , był bardzo isłabo obsadzony. Szło Wygrane w 1 mm. 42 1 poł sek. łatwo S1ęcy bez pracy. Przeczytał gdzie4 
..,., os adrukeJ i;okn1. w~e nta 1!1~. mier w nim wszystkiego pięć koni, a z (ego o 2 i pół dług. Tot. 6.50. o tern, że ktoś dostał naaoond"" sa u-

D
wn'RY7n:'"'TOLECIE s' TRA"'Y OBYWA sce wypa e pę ntęcia popręisvw u SIO d N .. L t ' t I . G 't 6 N d zł U--dł . e.~ u y 
w vu.&.u:.<> L> dła konia Pa s II któ szedł na czele wa. ervt ~ a olla ~ Y e znarowio- . om wa ; agro a 6000 · UAll cap niemożliwienie kBta.strofy kal 'o-

TE
I S,,,,...,.J M. ST WARSZAWY z k' N ry , '. hry Ch . ne, ze prawie pozbawione szans na zwy W1elkopołski. Dystans 1800 mtr. . . e) 
~ . • ._ R. staw 1. a szczęsc1e c . om1cz utrzy cię t p ro " „0 't ·· dm · l) D · (' G'll) H R d · 2) I weJ. Postanowił zaaranżować ka· 

1915 mał się na koniu i wycofawsz si n s _wo. , ? z„.rywce " m wy . sio 0 1 . niepr z. 1 · a ~a'!1owe1, . . , . . 
„ k . · k ń f d t Y klę a pubhcznose przy1ęła oklaskami powraca Cagliostro, 3) H0!1.arth, bez m1e1sca g ko iastrofę I obrotne przed JeJ ewen• 

W roku hl. ez'ąc••m pr""'pada. 'Y\ let i1'a s„ary om=, 0 czy ys ans na 0 ep, ' · „ d g· C k 'I d · W f n...t. t ' T k W 1 · · . , ~, ,,,,,_ r • .„ b' . dn k . dl · · 1ące„o o wa 1 zemuszen ę z rac1 o n1. yco ane ..... 1 ... ta or 1 am a. ygra tua nynu skutkami pasażerów 
rocznica painiąlkowego powołania do rue c.U • 1~c Je a ~o a. . 1 niesienia przez niego pierwszego zwy- ne w 1 min. 52 sek. bardzo pewnie o 2 . ' 
tycia Straż)' Obywatelskiej 1915 r., któ Wym~1 poszcze~olny~h gorutw były cięs.twa w sezonie bietl\cym. i pół dł. Tot. zw. 23.50, franc. 11, 21. lL D~st~ł n~grodę, Jef5t bogaty, ttle 
·rej Człqnkowie pełnili zaszczytną 1 nie na11Łęp~1ące I Wyniki poszczególnych gonitw by1y Gonitwa 7. Nagroda ~400 zł. Dystans sumienie me daje mu spokoju. Mn-
bezpieczną' służbę obrony mieszkańców Gonitwa L Na~roda 1000 zł. Płoty., następ?jące: . 2400 mtr,: si się przyznać do winy. Prosi sę-
i;tolicy i ich mienia, z' chwilą opuszcze- Dystans. 2400 mtr.. . . Gonitwa 1. Nagroda 1500 zł. Płoty. 1 1) Elka (z. Czernusz-mko} K. Wo- dzie 0 ab 0 oddał 
nia stoficy przez· Rosjan i okupowania 1) Złota Pai;itera (J. Dylik) grona of1c., Dystans 2800 mtr.: i drińskiego, 2) Monaco, 3) Numer II, bez . g.' , ~ g W ręce spra-
przez Niemców„ I Pułk:u . Ułanov:, 2) Gordon, 3) Ta~ar i 1) Minerwa (j . ·Kotlarz) 6 pułku art. miejsca 5 koni. Wy~rane w 2 min. ·il s. wiedhwosci. 

Celem upamiętnienia zasług b. Człon bez m1e1sca. M~1owa. Wygrane w 2 min. cięź. , 2) Fra Diavolo II. Wygrane w 3 pewnie o 1 i pół długości. Tot. xw. 28, HAPPY END 
ków S. O. m. st. Warszawy z 1915 r. Za 49. sek o 1 1 poł dług. Tot. zw. 13.50, Ir. 1 min. 22 sek. dowolnie o 30 długości. Tot. franc. 7.5-Q, 10.50 i 6. · 
rząd Związku b. Członków .Straży Oby- 7 i 7. . 6. · I Gonitwa 8. Nagroda 1800 zł. Dystans 
watelskiej m. st. Warszawy 1915 r. w;iy Gonitwa 2. Nagroda 1600 zł. Dystans I Gonitwa · 2. Nagroda 2000 zł. Dystans 2100 mtr.:. . . . . . . 
wa wszystkfoh b. Członków przedewszy 2100 mtr,: . 1(,00 mtr.: : . · , I 1) Basz1buruk (J . B1es1adz1ńsk1) K. hr. 
stkiem do ·zarejestrowania się, które 1) Dźonka (i:. Guljas) J . Stokowskie- 1 1) Struna (ż . Stas~ak) S. Oslrzyckiego, Z11.moyskiego, 2} Melchior, 3) Limonit. 
przeprowadzać będzie specjalnie delefto go, 2) Medyna, 31 Mellon, bez miejsca 2) Locarno. Wy)!rane w 1 min. 41 sek. Wygrane w 2 min, 16 sek., łatwo o 2 
wany urzędnik Związkti od dnia 1 do 6 Fenomen. Wygran~ w 2 min. 17 i pół s. bardzo łatwo o 6 dłu~ości. Tot. 6. Za E- dłuJ! . Tot. 26.50. 
lit>ca r. b. włącznie 'W godzinach 7--9 łatwo o 1 i pół dł. Tot. zw. 17.50, franc. claira Il, który został na starcie zwrot Następne wyścigi ·odbędą się we wto-
wieczore~ w lokału Polskiego Związku 6.50 i 5.50. · · · I stawek, rek dn. 2 lipca r. b. Jawor. 
Buchalterów, przy nl. NoW.Ogrodzkiej 20 Gonitwa 3. Nagroda 2506 zł. Sprzeda-1 · _ 
m. 4 w Warszawie. żna. Dystans 2100 mtr.: i;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;.;;;;;;_;;;;; ___ ;;.. _______ ...;.-, ___ _ 

Po dokol:).an~ szc:ugs>ło1n!j rejestra- 1) Esdras (t. Lipowicz} L. Bukowillc· 1 N A L C I' 7' ZAKŁAD 
LECZNICZT 

HYPOTONICZNA. Ryczałif od 
cji, b .. Członków S.O., Zarzą<l Związku kiego) , 2) Maestro, 3) Jontek, bez mid- · &.t ._, ._ 
oprac1;11e progra~. uroczystel!o obchodu !'Ca ~er i Julja. Wygrane w 2 min. 19 JEDYNA. W POI.SC~ WODA NAPRAWDĘ 
J:'QCZllKI »le~ ~ ~ łatwo ~ 3 .; pół dłul!ości. 2;ID ZL, Inf. '"Koszykowa. 39, teL 8G9-50, 9-15. • 

„ 

Wrażenie było kol~alne. '.Ale ca­
ła historja nie byłaby się toogła WJ' · 
darzyć w Ame-ryce, gdyby nie mia­
ła happy-endu. 
Społeczeństwo -amerykańskie \VJ'• 

baczyło Tomowi Snyder jego prze­
stępstwo. Kazało mu zatrzymać pie 
niądze. 

Amerykanie lubią sensację • . 'fam: 
Snyder dostarczył jej tej sensacji 
pod.dostatki ew. 

I 
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KINO-TEATR 

Kusząco piękna LIL DAGOWER w pięknym dramacie wojennym, którego akcja 
od początku do końca rozgrywa się na pełnem morzu 

Początek o g. 6 p.p. 

w niedziele i święta 

NOWOŚCI KOBIETA z t10NTE-CARLO o godzinie 4 p.p. 
Nad program 

Tygodnik aktualności Ciekawa i trzymająca widza w napięciu wielka wojna na morzu 

Prywata -I lizuństwo Zakończenie ZJAZDU 
dowego Związku Kolei ma się 
odbyć na wiosnę roku przy­
szłego w Amsterdanie. Od kilku dni staliśmy się 

przedmiotem niskich ataków ze 
strony rozmaitych karjerowi­
czów, którzy pod pokrywką 
towarzystw wzajemnej adoracji 
wytaczają najcięższe kolubryny 
i inne cuchnące bomby prze­
ciwko bezbronnej jednostce. 

Dla prywaty szarżują się ró­
żne osoby szczytnymi hasłami 
i XX wieku chcąc stosować do 
niemiłych im osób metody śre­
dniowiecznych najazdów w ro-

. dzaju micki·ewiczowskiego „Hej· 
.te na Soplicę". Naturalnie, że 
to opinja uczciwa, bo taka prze­
cież jest i w Piotrkowie, jak i 
wszędzie potępiła już te niec­
ne wybryki, które tylko im 
ujmę przynoszą. 

Samowola ta znajdzie też epi­
log w odpowiednich poucze­
niach i interwencji ze strony 
miarodajnych czynników or­
ganizacyjnych, które nie wąt­
pliwie na naszą prośbę wkro­
czą, a ż e b y z samowolą 
zrobić porządek. 

Smutne to a jednak praw­
dziwe, że dla zaspokojenia oso­
bistej zemsty w sposób niski i 
podły godny tchórzów i lizu-
---.y---

niów wielu naszych dawnych 
„przyjaciół" odkryło obecnie 
swoje przyłbice. Rozmaici słu· 
żalcy, ten motłoch co tylko po­
trafi dziś składać czołobitne 
pokłony a jutro deptać oraz 
ryczyć na caty głos „precz z 
nim" przynajmniej teraz zupeł­
nie dobrze się zdemaskowali. 

Wiemy teraz kto są te par­
szywe owce, które należy prze­
pędzać kijem, jak to się nie­
dawno bardzo słusznie wyra­
ził o nich były premjer Prystor. 

Takie indywidua położyły 
bardzo wiele organizacyj spo­
łecznych . . Obecnie uczciwy oby­
watel niechcąc się stykać z ty­
mi typami, woli nigdzie nie na­
leżeć. 

Nic dziwnego. Jeśli się ko­
goś dziś gloryfikuje, a jutro 
w nim bez powodu pomiata, 
grozi nawet zabiciem to kto 
w tych warunkach zechce pła­
cić składki poświęcać swój czas 
i pracę. 
Podiegacze wydali sami na sie­

bie wyrok w oczach całego spo­
łeczeństwa, które naleiycie oce­
niło po czyjej stronie leży pra· 
wda i słuszność. 

Międzynarodowego Związku 

l:oleł w Warazawle 

Dnia 16 b. m. zakończył się Na fa lach eteru 
w War!!zawie obrady dwutygo- Legenda o wielkim akrzypku. 
dniowy zjazd delegatów Mię-

~ATALNE SKUTKI SZYBKIEJ 

narodowego Związku Kolei. W (C. P. C.) Na dni następne 
ostatnich dniach zjazdu oma- przypada dokładna data stule­
wiane były w komisjach nastę- cia urodzin Henryka Wieniaw­
pujące sprawy: Sprawa wymia- skiego. Ale nie zdołano jej U· 

ni t. zw. kontenerów, czyli stalić oficjalnie, bo dokumenty 
skrzyń przenośnych i przewo- osobiste Wieniawskiego zagu­
zów płynów łatwopalnych, u- biły się po jego śmierci. 
jednostajnienia umieszczania sy- Wiemy, że wroku 1843-m, o­
gnałów na wagonach - ogrze- śmioletni adept sztuki dyliżan­
wania parowego pociztgów, - sen wyjeżdża z Lublina, udaje 
budowy taboru z uwzgl«cdnie- się do Paryża na studja w tam­
niem wzajemnej wymiany po- tejszem Konserwatorjum, Mi­
szczególnych części (np. osi)- strz Massart odrazu zdaje so­
umieszczania w wagonach ta- bie sprawę z niezwykłego ta­
blic szematycznych wskazują- lentu chłopca, który w 11-tym 
cy<;h miejsca znajdowania się roku życia uzyskuje Złoty Me­
w wagonach najważniejszych dal. Wkrótce obaj bracia Wie­
przyrządów (przyrządy alarmo- niawscy - Henryk i Józef -
we, hamulce i t. d.), - wpro- wraz z matką mieszkają w Pa­
wadzanie hamulców w wago· ryżu. Odwiedza ich nieraz Mic­
nach towarowych ustalenia pro- kiewicz, chętnie wsłuchany w 
filu szyn i bandaży ogrzewania grę dorastają~ych mistrzów, 
i oświetlania elektrycznego wa- którzy już wkrótce rozpoczy­
gonów wraz z ustaleniem wo!- nają występv publiczne. W tym 
tażu - kopkurencji i współ- czasie już Henryk komponuje 
pracy kolei z samochodami, - swe pierwsze utwory skrzypco­
ujednostajnienia napisów zew- we. W Petersburgu słyszy 13-

JAZDY nętrznrch na w~gonach, - sto- letniego Wieniawskiego sławny 
. sowama wagonow mo~orowych skrzypek Henri Vieuxtemps, w 

w ruchu międzynarodowym, - Dreźnie podziwia go Karol Li-
Straszna katastrofa pod Tomaszowem studjowania z punktu ekono- piński, w Wilnie Moniuszko, 

W nocy o godzinie 10-tej z żdżących z brawurową szybko- micznego samoczynnych sprzę- Berliez pisze w „Debata" en-
piątku na sobotę ub. tygodnia ścią. Prócz samochodu kom- gieł i t. d. tuzjastyczny artykuł 0 młodym 
samochód marki Fiat właści- pletnie zniszczonego i utraty k k U t ł Powzięte w czasie tych obrad s rzyp u. szczy us awy sta-
ciela majątku Bełchatówek wsku- zdrowia jadących firma K. Ru- wnioski rozpatrzone będą je- je Henryk Wieniawski w bar­
tek szybkiej jazdy i mimo zna- dzki poniosła straty, gdyż duża sienią roku bież=-ceao przez ko· dzo jeszcze młodym wieku. 
ków ostrzeO'awczych, które fir- ilość terma!cu została rozrzu- -i 

6 N. B I · H 1 d. 
6 mitet kierowniczy Międzynaro- 1emcy, e g1a, o an Ja, wre-

ma K. Rudzki prowadząca ro- eona na przestrzeni 8 kim. dowego Związku Kolei w Pa- szcie Anglja są dalszemi eta-
boty asfaltowe na szosie wy- ryżu. parni jego karjery. 
stawia, najechał z szybkością w obron1·e prawdy 90 klm na znajdujące się wy- Obrady zjazdu stały na bar- Gdy w roku 1859 grał Wie-
•ipy asfaltu znajdujące się za Od zasłużonego w bojach Le- dzo wysokim poziomie tech- niawski w Warszawie, pisał o 
barjerą na odcinku Wolbórz- fionowych, p. j. K ... , 'odznaczo- nicznym i prowadzon'e były w jego grze wtedy Józef Sikorski: 
Tomaszów około wsi Zawady. nego Krzyżem Niepodleg-łoici n duchu przyjaznego porozumie- „siła, z jaką Wieniawski po-
Skutki teCYO okazały si„ fatalne. dzia~alnoić niepodlerłoiciow, o- nia między przedstawicielami rywa słuchaczów, ma w sobie 

c. -i trz_yma.liimy list treici naatę- h • ' t ' k" " t d t 
Dwóch pasażerów oraz prowa- puiącei: poszczególnyc państw, co zaś cos cos sza ans 1ego... s ą o 
'\zącego samochód wydobyto Szanowny Panie Redaktorze! do organizacji zjazdu i przyję- ciągłe szarpanie duszy słucha-
,,, pod szczątków nowego wo- Oburzony do głębi wystąpie-. cia zgotowanego delegatom, to cza, ten niepokój odurzający 
zu, który uległ całkowitemu niem w. · Głosie Trybunalskim znalazły one ocenę w przemó- jak wir„. Można taką grę kp­
rozbiciu. Rannych odstawiono garstki ka~jewiczów bezpodsta- wieniu końcowym g~n~ralnego chać, jak się kocha chwile upo· 
do szpitala w Tomaszowie. wnie i bezprawnie przeciwko sekretarza Związku mz. Pade- jenia, żyć zawsze w jej tuma­
Wypadek ten powinien być zasłużonemu dla polskości w ra, który zwracając się do p. Wi- nie - niepodobna: Wieniaw­
przestrogą dla wszystkich je- okresie okupacji wydawnictwu ceministra Bobkowskiego zło- ski jest czarodziejem, który 

Dziennika, które zawsze gorli- żył mu w imieniu zjazdu gorą- czyni z tobą to. co sam woli. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI w·ie popierało cele i zadania ce podziękowanie za wżorową Wspomnicie nasze słowa: Le­
Panu W. S. w Piotrkowie. Po· szarej braci Legjonowej, wyra- erganizację zjazdu i wysoką geody o nim pisać będą, jak o 

ruszonej przez Pana drastycz- żarn w imieniu własnem oraz gościnność, z jaką delegaci trak- Tartinim i Paganinim„." 
nej sprawy o przyjęciu i lecze· w imieniu.kolegów szczerą sym- towa~i byli w stolic_y Polski. Dziś wiemy, że legendy o 
niu chorego na gruźlicę p. B. patję i zapewnienie, że ogół Ze me byto to osobiste ~ylko skrzypkach powstawały nie-: 
Chwista na posadzie naczelni- uczciwie myślących b. Legjo- zdanie mów~y dowodzą hczne spowodu braku płyty gramo­
ka wydziału w Magistracie, nie nistów .zawsze popierać i da- depe~ze i hst~ nadsyłane .z tonowej! Niebywałą technikę 
umieścimy ponieważ p. Chwi- rzyć zaufaniem będzie stary le- drogi eowrotne1 prze~ uczestm- łączył Henryk Wieniawski z re­
sta zaskarżyliśmy o oszczerstwo gonowy organ, a z tymi którzy ków ziazdu na ręce Jego orga- zykanctwem - niezachwiany 
do Sądu Okręgowego w Piotr- samowolnie występują pomó- nizatorów, a podnos~ce w sło- spokój z niepohamowanym Łem­
kowi. Skorzystamy natomiast wimy się na Walnem Zgroma- w.ach pełnyc~ e!ltuzi.azmu ~a- peramentem, demonizm ze sło-
z pańskich rewelacyjjakoświad· dzeniu. rowno orgamzacJę z1azdu, Jak dyczą i miękkością tonów. Zy-
ka w tej sprawie, gdzie będzie Cześć J. K. b. Legjonista. i gościnność przyjęcia. jący jeszcze nestor węgierskich 
Pan miał okazję dać świadec- (P<?.dpis i pełny adres w Re- W przerwach mi«cdzy obra- skrzypków Jen Hubay pisze: 
two prawdzie. dakCJt). darni organizowane były dla u- „Gra Wieniawskiego stoi pó-
···· ....... „ ........ „.1·••••••00••·1•••••••"•••1•••••••••••• „.......... czestn1"ko'w z1·azdu wyc1"eczk1· da- nad wszelką krytykP. Nie mo-•................. .. . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . " 
:: U W A G A! :: jące im możność bezpośrednie- żna go nawet porównywać · i 
:: ANTl•MOL :: go zapoznania sic; z krajem innymi wielkimi skrzypkami ... 
:; :: oraz z dorobkiem osiągniętym Jest to uczuciowa natchniona 
:: Ochronny worek do przechow.ywania futer I gardero- :: od czasu odzyskania przez Pol- gra". · 
:: by, całkowicie ubezpieczający odzież przed molami. : : skę Niepodległości. Delegaci w dniu 3 lipca 0 godz. 21.40 
: Jedynie ochronny worek odile:iowy Anti-Mol daje gwarancję za· : : nie szczędzili wyrazów zach wy- Polskie Rad1· 0 poświt(ca setneJ· 
: bezpieczenia od:tleiy przed molami i ws,elkieml inneml paso· •• tu zaro'wno dla swoi"stego p!Pk- r · 
• t · d „ t I 1 b t j · 1 •• " ocznicy Wieniawskiego spe· 
• rzy ami, g yz 1es przesycony 11pec a ną su 1 anc ą tru1ącą mo e •• na naszych kraJ'obrazów .J'ak i · 
: i szkodniki odzieżowe. Poleca. :: cjalną audycjt(, podczas której 
: SKŁAD MATERJAŁOW APTECZNYCH : : Wdla cozgasro1·emtuycdho~.~nca1·encyzcehk dperalec~ utwory skrłzypcTow e grać bę-. p ł p d , k • :: vvJ dzie Stanis aw awroszewicz. : a w a o g o r s I e g o :: gaci zwiedzili Warszawę wraz 
: · :: z jej najbliższemi okolicami oraz 
: Piotrków Tryb. Słowackiego 12. H Gdynię, Kraków, Szczawnicę 
: Kupuje się rumianek. : ! Białowieżę i Łowicz. 
:: : : : : : :: : : : : ::::::::::! :::::: ::: : : :1:: ::: : ::: :::1:: :::: :::::: ::: ::::::: :: Następny zjazd Międzynaro-

SUDORYN „AP. KOWALSKI" 

ua11wa 

wystrzegać si~ naśladownictw. 

POT 
·-

W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 

Romantyczne przygody uroc:tej Polki na 
obczyźnie 

Wróciwszy do siebie z wieczora, p. 
Wojciech zastał Polę w łóżku. · Na jego 
widok dziewczyna schowała nosek w po­
duszkę, co pani Eugenja wzięła ~ej bar­
dzo za złe. Doprawdy Pola za daleko 
posuwała komedję wobec niej,a jednocześ­
n~e z jaką kokieterją bałamuciła ona i nę­
ciła kochanka! Tymczasem Pola uświado­
miła sobie, z jakiem to zupełnie oddaniem 
przytuliła się sama do piersi pana Woj­
ciecha w tańcu i wiedziała, że on zrobi 

. h • z mą co zec ce. 

- Jesteś najpopularniejSZł\ osobą w 
Antwecpji - oznajmił pan Wojciech z 
pliką południowych gazet w ręku. - Za­
raz przeczytam ci, co o tobie piszą. Pe­
wien fotograf doprasza się już o zaszczyt 
fotografowania najpiękniejszej w tern nie­
ście kobiety i to jak najprędzej. Z reda­
kcji dwóch czasopism ilustrowanych bła­
gają mnie o twoją podobiznę. Poślę im 
!latychmiast. Tymczasem możesz zobaczyć 
Jak wyglądasz w piórkowej edycji. 

Pola rzuciła się na dŻiennik. 
To ja mam być!? 

W istocie ze szkicu dorywczego tru­
dno było powziąść należyte wyobrażenie 
o jej urodzie. Niemniej pan Wojciech 
twierdził, że uchwycono dobrze zasadni­
cze rysy jej tw,arzy. 

- Jak wyjdą te ilustracje, zbiorę je 
~sz~stk~e, przetłumaczę podpisy i poślę 
1e OJCU 1 siostrom do domu - ozwała się 
Pola, myśląc sobie, że jeśli dołł\czy do te­
go coś niecoś z tych pieniędzy, jakie p. 
Wojciech kładł jej raz po raz w torebki;, 
triumf jej tern większe zrobi wrażenie na 
siostrach. 

pm/~ 

BOLACH 
'GtOWY 
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Rad jo 
WTOREK, 2 lipca. Dlaczego (l)szvstkie Japonki sq kruczofllłose? 

• 

W teatrach 
warszawskich 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze", 6.36 
tiimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. W Przeróżne środki upiększające, jest wyglądać jaknajpiękniej i dą- dzenie myła je w odwarze z łupin W'iellds Juł>ileusz Jaracza. 
pnerwie o godz. 7.'JJ)- Dziennik poran· szminki1 pomadki, farby i kosmety- żyć do tego wszelkiemi siłami, nie włoskiego orzecha, lecz to nadawa- Ncodowy1 „Wachlarz Ladt Wm4.,... 

P dank mere", · 
ny oraz oga a 3portowo • turysty- ki, dopiero teraz zaczynają' sobie szczędząc trudów ani kosztu. ło im barwę zaledwie ciemno - ka- Polski: „Król". 

s~~J·~~a~skt2~~k~e%~ft~-Kre~k~~~ u nas zdobywać „prawo obywatel- ~ w myśl tej zasady kobiety japoń-, sztanowatą. Czerni nie udawało Nowy: "Szesnastolatka„c 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Dziennik po- stwa". Kobiety używały ich wpraw- skie starają się jaknajbardziej zbli- się jej w żaden si;iosób ~siągnąć.. . letni: ,,Ty, to ia". 
łudniowy. 12.15 Zespół Stefana Racno- dzie od cza.sów najdawniejszych, u- żyć do ideału urody, oczywiście ta- Aż pewnego dma zawitał do JeJ Mały: Z powodu prze"'l' wakacyfne, 

· W · Ch ilk dl k b' t I ł tea, tr zamknięty. nia. przerwie: · w a a 0 ie · parcie i wytrwał. e, lecz ·przez wiele kiego, jaki odpowiada tamtejszym wioski pobożny pielgrzym, u itowa 
13.JO Z rynku pracy. 15.15 Wiad. go- . d t k d . ł T..tr Aktora IMokotoW'llla er.~ 
spodarcze. 15.30 Koncert solistów. 16.15 wieków uchodziło to w Europie za pojęciom estetycznym i zwyczajo- się na ros ą z1ewczyny, uzna „Chory c urojenia", 
Płyty. 16.50 „Codzienny odcinek pro?.:y' ', coś nieodpowiedniego, nieobyczajne wym. Przedewszystkiem więc idzie ją za zupełnie słuszną i bardzo po- Kam~y: „Sprawiedliwołi•. „ 
17.00 „Dla naszych letnisk i uzdrowisk". go nawet, za coś, do czego nie nale- o jaknajgłębszą, aż niebieskawą ważną i poradził udać się jej na są- <>

1 
o~oetudit •R: ,d,BtohateTr na~zyEc~ ct~'6! 

1800 P g d k d · 18 10 · · , , d . J k . . · d · d ś · tobl' ns.„ e 11 y1 „ eoąa 101 etu • 
· 

0 a an a przyro Ilicza. · zy się przyznawac, co się robi w ta- czerń włosow. Zasa mczo apon l s1e mą wyspę, o w1ą iweg_o leat' 0r--caar ('-1: ..... ec:maa I"' 
„Minuta poezji", 18.15 „Cała Polska śpie • · h K · któ I ., . .....,. '' 
wa". 18.4() „Zycie kulturalne i artysty- jemnicy i w ukryciu. Iluż to jesz- .· z natury mają przeważnie takie mmc a o-a1, ry napewno znaJ- „"."nl?edja dzieci"• 
czne stolicy". 18.45 Pieśni łotewskie w cze i t~raz mamy ,różnych - oboj· ', właśnie ~łos.y, zdarz.ają się. jedn~k dzie dla niej jakąś r~dę. . . .. I :'ie1!1fa Rewja: „Przyl?oda w Grand 
wykonaniu Marisza Vetras„ 1~15 Kon- ga płci - Katonow, oburzających między mem1 - w ich mmemanm Usłuchała go strapiona M1JaJima

1 
H telu • 

cert reklamowy. 19.30 Recital skrzyp- się na róż, puder, ołówki do ust, I - upośledzone istoty, które natu1·a i wyruszyła w długą i męczącą po-j W kinach 
cowy Stelli Rortheimer (z Krakow1t). 1 l da h d t ł 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 „Wia- nie mówiąc już o takich „zbrod-, obdarzyła włosami o odcieniu kaaz dróż. Po icznych tru c o ar a Adria (Wierzbowa): „Czerwona dama" 
domości rolnicze". 20.10 „Mały Mozart" niach", jak malowanie włosów! tanowatym, rudawym, czy nawet · do wskazanego klasztoru, okazało ApoUn llw'u•ruał&ow. 106!: • .S~ab . 
- Audycja muzyczno • słowna w opra· BYć PIĘKNĄ TO NIETYLKO niemal złotym. Wydaje się nam to się jednak, że Ko-ai już go był opu-1 Atlantic: „Tajemnica expressu Nr. 6". 
co~an~u Sta~isława Bełskiego. Przy for PRAWO, ALE I OBOWIĄZEK I wogóle ·nieprawdopodobne, bowiem ścił i teraz przebywa w samotni po I ~api~.~ (Marszałkow. 125): ·„Urwis I 
teptall!e Jamna Wysocka - Ochlewska. Z ł . . . . . . d b , , d d 'k' h , N ' d t ł t , W1edll!a · 
20.45' Dziennik wieczorny. 'JJ),55 „Obraz upe me . i:iaczeJ Jest i zawsze mkt ~ na~ n~gdy na ta. nym o r~:- 1 sr~ z1 ic gor. ie o s. raszy o "~ 

1 

Casino (Nowy Swiat 50): "Niedokoii• 
ki z życia dawnej i współczesnej Pol· było w „kra1me wschodzącego słoń- ku me w1dz1ał J aponk1 o takie n dziewczyny, poszła za mm, błądzi- czona symfonja". 
ski". 21.00 „G~ówna wygrana" - Ope-, ca" - w Japonji. Według tamtej- I włosach, nie widuje się ich także ła po pustych ska.łach, męczyło ją 

1 
~ol~um Mate: „Czemp" i „Dwa ~ 

retka w 1 akcie W. Haus~ana (ze Lwo szej opinji i zwyczajów, obowiąz- 1 nigdy w żadnem mieście, ani w żad , pragnienie, dokuczał głód, piękło bhcza · . . 
wa). 22.00 Koncert symfomczny z płyt. ki ł , . . I . . , k. . . Al t t lk ł , k l k . tó I Colosseum (wielka sa1a): „Marzenia 
22.JO Wiadomości soortowe. 22.40 Ma· em - w asme metylko prawem, neJ Japons IeJ w10sce. e o y ·o s _once, rop e ~I ze s ~ pora- miłosne'" i „Pojedynek ze śmiercią", 
ła Ork. P. R. J lecz obowiązkiem każdej · kobiety dlatego, że wszystkie te kobiety za-

1 
n10nych znaczyły siad za mą. Lecz Corso: „Czarna perła" i rewja. 

---------------------------~!!!!!!~ I wsze najstaranniej malują sobie dotarła do celu. E~ropa: „Kryjówka szcz~cia". 
włosy, nadając im ten przysłowio- 1

1 $wiątobliwy pustelnik nie zgor- Filh~.~·ł• (.raso.a 5): „Powrót i:"ra.,. 

C d • , d t . k . - ł . . . d . 'ł . . śb kensteina • o z1en mor ers wo w_y, obo~iązkowy, t?n ruczeJ, me- I szy się _am m~ z ~1w1 -~e~. pro ą. Majestic: „Niebezpieczny kochanek". 
b1eskaweJ czarnosc1. I I on takze uwazał, ze M1JaJ1ma speł 

1 
Miejski: „Nasi chłopcy marynarze". 

· O pochodzeniu zaś farby, po- nia jedynie swój obowiążek, bo prze i Ok~ Pra~ltje: „Człowiek, który za~!i~ 
Klika cyfr z rocznego sprawozda:tla pollcjl w New'·vorku wszechnie używanej przez nie do cież obowiązkiem kobiety jest być ! Petit ~r~~noa: „Dama od Maxyma l 

t 1 · tn · · l d · k · t lk tł· l · · k A „Sobowtor · 
roku ubiegłym zamordowano bowiem ego ce u, is 1e1e. egen a, cie awa me y o cno iwą, ecz i p1ę ną. . -1 Pałace: „Szalona wdówka" i „Pieśń Policja w N ew Yorku wydała o­

becnie doroczne swoje sprawozda­
nie. 

Ze sprawozdania tego wynika, że 
w ciągu 1932 roku popełniono w 
New Yorku 359 morderstw. Prze­
cię,tnie przypada więc na każdy dzień 
jedna zbrodnia zamordowania czło­
wieka. 

W porównaniu z rokiem zeszłym 
ilość. morderstw spadła znacznie. W 

Int a jes ticJ 
p. 6, 8, 10 

NIEB EZPIE CZN Y 
KOCHANEK 

I z Jean Blondcll 
Parter 2.30 Balkon 1.09 

w New Yorku 430 osób. i ba.rdzo charakterystyczna, pod- 1 le jego rada pogrążyła dziewczynę ; kozaka". . 
kreślająca owo prawo do troski o w zwiątpieniu i rozpaczy, tak bo- · Pan: „Zmiana ~erc".. „ . . 

Mieszkańcy New Yorku ze staty­
styki tej nie mogą jednak wnosić o 
tern, że zmniejszyła się wogóle zbrod 
niczość w N ew Yorku, liczba innych 
przestępstw wzroBła bowiem w cią­
gu ostatniego roku o 15,3 procent. 

W ciągu roku sprawozdawczego 
aresztowano w N ew Yorku około 
!5 tysięcy osób podejrzanych o 
mniejsze i większe kradzieże. 

Sprawozdanie urzędu policyjnego, 
który zatrudnia 18.!86 urzędników, 
w tern osiem tysięcy kobiet wyszło 
w formie grubej, prżeszło dwieście 
stronicowej książki. Książkę tę moż-

swą powierzchowność i ów obowia- wiem jej powiedział: P?Pularny: „Viv.a V~lla . . ! reWJa. 
r d · · kn ' · : J p k · k · t' kt' . R1alto: „Noce w1edensk1e . 

zek wyg ą ama p1ę ie I jaknaJ- - oszu a1 w1a ow, ore me Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kiat 
piękniej . rosną na ziemi, ani na niebie. Wyr- je!lteś". 

CO MóWI ST ARA LEGENDA? wij je z korzeniami, korzenie utrzyj SłTlowr. •:Mała ma~cna". „ . 
· · t · · · 'b d Sok.I: „Je1 szampańska noc i „Wic?l„ 

Oto na wyspie Szikotu żyła me- na ~iazg~, ~ eJ miazgi zro 0 - , komiejska symfonja". ' 
gdyś, przed dawnemi laty, prześli- war I myJ mm włosy. 
czna dziewczyna imieniem Mijaji- Jakże tu znaleźć kwiaty, które . . . , 

B ł ł d d lk. · nie rosną na ziemi ani na nie- I czeme przeby~ drogą, rzuciła się. 
ma. y a a na pona wsze ie po- " • 1 b · ć b · ć · h k 
. . . ł k t łt . tk I bie"? Co to za kwia,ty i gdzie ich a Y Je zrywa ' a Y u.ciera ic o-
Jic1_e, mia a. kszk a. ntą ~1~ ą. ~o- szuk~ć należy? j rzenie, przygotować odwar, którym 
s ac, cerę Ja _w1a w.1s~ll, mig a- I . . . , . .. .. pustelnik polecił jej myć włosy. Wło 
łowe oczy, długie, odwm1ęte rzęsy, Zgnębiona wroc1ła M1JaJ1ma do j . , . t ł · d wpł 

• • • 1 • • • • sy rzeczyw1scie s a y się po -y--
koralowe usteczka I delikatny, ide-

1 
sweJ wioski. I oto wraz z p1erwszem te . . k am 

l · h ·· · · · ki ' ł . I wem go mycia Ja noc cz e -a me armom1nY owal twarzy. spoJrzemem, Ja e rzuci ·a na swo1ą t P ły k właśnie ,·„~ 
C · · b' d M" „ · h t d k k ł . o grana owym o s u, ......_ zemuz więc 1e na 11aJ1ma me c a ę, ta osny o rzy wyrwa się z kl . . . b" 
h · ł k. , · 1 d · · · · · N t s ep1eme me ios w nocy. c c1a a po azywac się u z10m, cze- JeJ piersi. a s rzesze opuszczone-

na ~osf':ać w k.ażdej księgarni i czy- mu nie śmiała się do życia, lecz go domostwa wyrosły bujnie przez Od tego czasu Japonki, kt.órym 
telm, cieszy się ona podobno znacz. przeciwnie, spędzała dnie we łza ::h czas jej nieobecności piękne liljowe natura odmówiła takiej barwy wio­
nie większą. PQczytnością niż wiele i w smutku? Bo włosy jej _ cho~ ' irysy: sów, myją je w odwarze z utartych 
:omans?w kryminalnych, która są, l ciaż bujne i długie.:__ miały, 0 zgro - Ach, to są kwiaty, które nie korzeni irysów - i odtąd już nikt, 

przez amerykańską publiczność. wy.... _ zawołała. ki o włosach kasztanowatych, ru• I Jak wiadomo, wprost pochłaniane zo ! odcień nie czarny, lecz rud:i- rosną na ziemi, ani też na niebie! nigdy i nigdzie nie widział J apon„ 

-------~------- ·: Próbowała je ściemnić. Niestru- I, niepomna na wielkie swe zmę- dych, lub złotawych. 

JAN BOKAY. 19) ła na talerz minimalne ilości po- . pytać„. Cóż to nadzwyczajnego? 
traw, próbując raczej, niż jedząc., I znowu zrobiłem głupstwo, jak . \V DB RDłt·tE· KOB IBTY Duszkiem . wypiłem kieliszek szam- , tyle już razy w życiu: zaufałem Ju-pana: I dycie. Odsłoniłem przed nią rąbek 

- Za pani zdrowie, Judytko! I swych myśli i w ten sposób wydn• 
- Pańskie zdrowie, panie Pio~

1
. łem się niejako w jej ręce. To 't',y-

/ ł1 .~ Auto w ekł d • _„. R .. trze! starczyło jej najzup~łniej, by nadu-
/' ryzo any prz a z Wfgier-iego ezso Schiltza. Zagłębiliśmy się w fotelach. Za-, żyła mego zaufania, nie w złej wie-

- Alez owszem ... ja wierzę .. ; - storję po raz niewiem który od po-, Widziałem, jaką szaloną satysfak- paliliśmy papierosy. Poprzez kłęby rze, ale żartem, dla zaintrygowauia 
o~powie~}r.a,. _wzr~szaj.ą~ ramio~a czątku. Niech ~ani to wyst~rczy, że cję sprawia jej moje zmieszanie, i ?ymu bacznie śledziliśmy się nawza mnie. Sto r~zy j_uż wpadałem na 
m1. -' 'l'y~o mechze mme pan me wszystko, co pisały gazety I o czerni to mnie nadobre zirytowało. I Jem. J podobnych h1storJach, sto razy przy 

obije l , • . o~o~iadają ludzie, jest najbezczel· --: Możebyś~y się nareszcie ~a- 1 • ~iałem ?chot~ ~owied.zie~, się ?d , ~i~ga~em sobie, że już nig~y więcej 
Pok~?wka przysunęła ~tohczek meJsze~ kłamstwem... brah do kolacJi - spytała żartobli meJ cze~os . o JeJ przyJac10ł~e. o- / J~J me ~aufam.'. a tu z~ow prz! 

z kolacJą, bardzo gustowme poda- - PoJedynek także'!... wie. I stateczme mteresowało mme to p1erwszeJ oka.ZJI dałem się nabrac. 
ną. W jej obecności Judyta mówi- -No, nie, to nie... Dopiero teraz zauważyłem, c:o ' przecież, co to za kobieta, przez 1 Była taka rozkoszna, taka miła~ peł 
ła zupełnie poważnym tonem, jakby -: P~oszę, .n!ech, pan mówi dalej. jest na stole .. Moje najulubieńsze 1.0 I któr~ miałem tył: nieprz;vj7mn~:ści. na ":dzięku,_ że nie m?głem się ?-
nawet wzruszonym: . . . W teJ chwih znow była wyzywa-i trawy: galareta z ryby, szyjki rako Czy Jest le~komysl~a, kł?thwa i ~- przec p_okus1e, ta.k um1ał'.1 :wzbudzić 

- Zresztą„. gratuluJę panu„ pa- Jąca. we, ozór, ser holenderski, tort „::::te parta? No I to mme tez obchodzi, we mme zaufame ! Z mk1m zresz-
nie Piotrze ... gratuluję z całego - Ja wogóle nie znałem tej pani : fanja" ... I przytem butelka . szam- I co się z nią potem stało, kiedy ją ' tą nie rozmawiałem nigdy tak przy­
serca ... Mira . to przemiłe stworze- do chwili... · pana. Ach, ta czarownica! Naj- tam w knajpie mąż zostawił, a i ja jemnie, tak serdecznie i szczerze, 
nie ... i jest taka śliczna ... bardzo się - Niechże pan ją nazywa Mirą„. pierw doprowadzi człowieka do o- także wyszedłem... Czy poszła do 

1 

jak. właśnie ~ tą. p_rzyjaciółk~, któ-
z tego cieszę„. naprawdę... To przecież dużo prościej. statniej pasji, aby go potem serde~ domu? Czy rzeczywiście zamieszka· ra Jednak naJmmeJ zasługuJe na 

Brzmiało to nawet zupełnie szczel - Więc . dobrze. Wcale nie zna- cznością i wyrafinowaną uprzejmo- ław hotelu ... Bo wiadomości o roz-1 zaufanie. 
rze, serdecznie. łem tej pani przyjaciółki Miry... ścią rozbroić! To jest właśnie jej wodzie to na pewno tylko plotki Wyrwało mi się z ust: 

Mira ... Więc to ona... kobieta, któ - Wie pan, panie Piotrze, niech sposób prowadzenia gry, a eała ta dziennikarskie. Napewno do tego - Niech mi pani powie, Judytkt>, 
rej broniłem! Ma na imię Mira! I pan się nie fatyguje„. Wcale mnie ! gra to dla .niej zabawa i rozkosz, . czasu już sto razy pogodzili si~ zl jak się to stało, że nigdy tej pani 

Ni~, chciałem odpowiadać rrzy t? nie interesuje. Wcale nie jestem' której się nigdy nie wyrzeknie. męż~m, i teraz o.na. pew~ie ~iel~- ! przyjaciół~i. u p~ni 1_1ie s~tkałem?' 
poko1owce... I ciekawa. - No, niech pan mi opowie . coś gnuJe swego Kaz1m1erza 1' zm1ema Twarz JeJ rozJaśmła się. 

Teraz w głosie Judyty drżały już • Wściekły byłem, że nie dała mil ciekawego ·mu opatrunki na .twarzy. Napewno .-A jednak bywa u nas. Tylko te ' 
łzy: Rkończyć. · - Muszę przyznać, że wcale pan też o to była na mnie taka zła przez bardzo rzadko. Stefek niecietpi ,iej 

- No, cóż'„. nic pan nie mówi !.„ I jeszcze z dwuznacznym uśmiesz , nie jest zabawny, jako towarzysz... telefon„. :Byłoby to jednak cieka- męża. To bardzo niemiły człowiek. 
Odwróciła się w stronę okna, . kiem dodała: I - Trudno, już widocznie taki je- we, dowiedzjeć się o niej czegoś. Za , Bardzo dobrze, że mu się od pana 

bym nie zauważył łez. - I tak wszystko wiem od Miry ... , stem... pytać Judyty? To wówczas kata.str.o !' dostało, zupełnie na to zasłużył. 
Pokojówka wyszła. - Cóż pani moie wiedzieć? Cót - No, to niech się pan postara, fa nieunikniona ... Myślałaby, że in- Ona zachodzi do mnie czasem w go 
Było mi ogrom_n_ie głupi?: . ona pani opowiadała'! - spytałem, I niechże ~ie pan bawi! Niechże mi teresuję s~ę _tamtą , ... Rozgło~ił:1by 

1 
dzinach prz~dpołudniowych, na po 

, - Judytko, daJmY ~po~oJ tym 2~r zdene~owany. pan powie coś przyjemnego. Niech to ~~~e~m. sw1atu ... _Nie, . ~k1e1 o- , gaV.:ę~kę .. Wtedy, kiedy nam męt-
tom - zacząłem zupełme powaz- - Nic ... Tylko to, co było. To, co się pan wprawia... kaZJI JeJ me dam. Wie o meJ napew- czyzm me przeszkadzają ... Bardzo 

nie. -- Zupełnie .nie i;na pani ?.o-
1
. i p~~ mógłby mi opo~~edzieć. . I roz~śmiał~ się. . n? ws~yst~o, dokładnie. Czeg<itby to I lubię Mirę. To. m~ja przyjaciółka. je 

)Vodu do składama m1 gratulaCJI. Coz tamta mogła JeJ naopow1a- · - Niech m1 pan powie ... Czy w to me w1edz1ała Judyta? szcze z lat dz1ee1nnych. Chodziły-
- Jakto, nie mam?... dać? Albo też ta mnie znowu nabie-

1 
warzystwie każdej kobiety jest pan Ale o to chyba mogę się zapytać, , śmy razem do szkoły. Ona jest 

Rzuciła mi ·surowe spojrzeni~. ra... . I taki mruk. .. Czy też tylko mnie pan skąd ją zna? Nigdy tamtej u meJ trochę młodsza ode mnie, ale nie 
.- Nie, nie ma pani! Milczeliśmy oboje. Zauważyłem, I zaszczyca takim dobrym humorem? nie spotkałem. Jak się to stało? wiele.. To przemiłe stworzenie. 
- A ja sądziłam, że mam... źe z pod przymkniętych powiek ob-I ~ Myślałem, że się pani do mnie Znam prgecież wszystkich, którzy u Chciałby się pan czego jeszcze o 
;- Proszę pani, naprawdę już mi serwuje mnie badawczo, przenikli- 1 już przyzwyczaiła... Stefanów bywają, jestem u nich 1•ra niej dowiedzieć? 

·..ę znudziło opowiadać tę całą hi- wie. PoruszyłE'.~ sie niespokojnie. · Jadła bardzo niewiele. Nabiera- wie codzień ! O to chyba mogę się za :co. 11.. „~ 

·----~~~~~!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!'~~~~~~~~~~~~~~~:-;:::··· · · ·"' 

P
. '"'ENUMERA. -T· ·A. miesięc2.;a Dzienn~ka P;o~~~::k1:go wynosi złot. 2~.50 ·1 CENY OGŁOSZEN: I-sza strona 1 wier;z mil. jednołamowy 80 gr:, w tekście 60 f(r. 

!\. z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 żł. O.; t ::1 tnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. ~ 
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